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SOSNOWIEC, 11 listopada 


I znów o rok jeden oddaliliśmy się 
od wielkiej w dziejach naszego na- 
rodu chwili: ogłoszenia niepodległo- 
ści Polski. Rok 17-ty z rzędu. W 
narodu okres to nie wielki, lecz 
ak przeogromne zmiany obserwu 
jemy dokoła. Zmiany zasadnicze! 
Spróbujmy wykrzesić z oddali lat 
siedmnastu obraz gantycznych 
zmagań wyswabadzającego się z 
więzów niewoli narodu: 

Jak Polska długa i szeroka od 
Tatr po fale Bałtyku rozbrzmiał 
gromowy okrzyk: Do broni! Cały 
naród polski, bez różnicy stanu, wie- 
ku i plci, stanął karnie w szeregach 
bojowników. Jedni z karabinem w rę 
ku, drudzy podwiniętemi do pra- 
cy rękawami... Czem kto mógł przy- 
czynił się do Wielkiej Sprawy! 

Nie było zasadniczo przeciwnych 
obozów, partyj czy klas; a choć ró- 
żne w społeczeństwie nurtowały prą- 
dy przecież w tym wielkiem mi- 
sterjum krwi i niesłychanych poświę 
ceń ścignęły się krzepko wszystkie 
bratnie dłonie. Jeden był wtedy cel: 
WOLNOŚĆ! Wobec tego promienne- 
go, wypieszczonego w snach naszych 
wieszczów słowa, gasły wzajemne 
niechęci, zacierały się urazy, poszły 
w aapomnienie krzywdy. Obok po- 
tomka szlachty, wychowanego w tra 
dycji dawnych „złotych swobód", sta 
nął bez szemrania i niechęci chłop 
polski, dla którego wstająca jutrzen- 
ka Wolności była.. pierwszą w ży- 
ciu! Od setek lat! Od dziesiątek po- 
koleń! Lecz chłop polski nie myślał 
w tej chwili o tem. Przekuł swój od- 
wieczny lemiesz niewolnika na miecz 
Rycerza Wolności, ujął za rękojeść 
jego krzepką, do mocnych chwytów 
nawykłą dłonią i poszedł w bój. 
Dzielnie dotrzymał mu kroku młod- 
szy brat jego robotnik polski! 
Nie brakło też i innych warstw pol- 
skiego społeczeństwa. 


Potomkowie niemców spols: 
nych, ormian, nawet tatarów — sło- 
wem: kto miał do spłacenia dług 
wdzięczności Polsce ten ruszył w po- 
Je na sąd  dziejowy i rozrachunki. 
Zabrakło tylko  przedstawieli ludu, 
który przed wiekami znalazł w kraju 
naszym hojną gościnę, żył z naro- 
dem polskim przez dziesiątki poko- 
leń, wzbogacił się jego krwią i tru- 
dem a później, z wdzięczności, wtrą- 
cii go w objęcia zaborców. Powiedz- 
my krótko: ZABRAKŁO W 
SZEREGACH BOJOWNIKÓW O 
NIEPODLEGŁOŚĆ ŻYDÓW. 


Lecz oto po latach siedmnastu 
obserwujemy zjawisko niesłychane. 
W szeregach _ defilujących podczas 
Święta Niepodległości, widzimy gę- 
sto twarze semickie, wielkie krogul- 
cze nosy, pod któremi czai się do- 
brze ukrywany szyderczy uśmiech. 
Na piersiach ludzi tych hłyszczą naj- 
wyższe odznaczenia, u boku brzę- 
czy... sławna polska szabla! Bohate- 
rzy! Maszerują dumni, butni i pew- 
ni siebie do ostatecznych granic. 


miealęczna HO gr. 
kwartalna 2730 zł. — półroczna 450 zł. 
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POLSKA KARTA 


TYGODNIK NIEZALEZNY 


BERLIN (-—-) Prasa żydowska o- 
głasza dane statystyczne, z których 
wynika, że w wyniku ohecnej polity- 
ki rządu Rzeszy niemniej niż 75.000 
biorstw żydowskich i nawpół 
skich ma przejść do rąk aryj 
h. Cyfra ta nie En żydow. 

ajątków 
okość nie m 
onimowo: 
nych nie 
tna wart: 
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1.000 przedsiębio 


skiego szacowana jest na 30 do 40 
tysięcy marek. Cyfry te są oparte na 
dokonanej ostatnio urzędowej staty- 

styce niemieckiej 
W ramach akcji zmierzającej do 
wyrugowania żydów z życia gos 
darczego R: „Voelkischer Be 
bachter* artykuł w: 
a żydowal 


że w Be 
ce na 
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Cena egz. 20 groszy 
Rok II 
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waw w 75 gromy 


40 
w 


żydowykich 


przechodzi do rąk aryjskich . 


wiadamianie Aryjei zyków o konie- 
tości bojkotowania handlu Hn 
skiego i popii ja aryjskiego“. 

kot obejmować ma nietylko os x 
ale także rzemieślników żydowskich. 
„V. B.“ zamies z tej okazji tekst 
ustawy z roku 1280, która jakoky 
jeszcze wówczas — blisko 700 lat te- 
mu zakazywała żydom dostępu 
do handlu fut go pod rygorem 


urowych kar pieniężnych, 


DAY EE ek a RZ AE 
„Odżydzenie języka niemieckiego" 


„Reichswart organ hr. steve n- 
tlowa -- domaga się podjęcia ak 

w kierunku „odżydzer 
mieckiego i usunięci e 
niemieckiego wszystkich słów 
rażeń, które Niemcy przyswojli %0- 


i wy- 


bie bądź uma z języka he- względami „czystości rasowej". 


brajskiego, bądź też naskutek ken- 
taktu i współżycia Niemców z żyda- 
mi. 

„Reichswart'" wymienia szereg wy 
razów tego rodzaju jak , 
i „Pleite”, motywując 


zatem pismo domaga 
z rejestru niemi 
stnych wszystkie 
które są niegodne Aryjczyków, 
Adam, Ewa, Jakób. Izaak, Jo: 
Benjamin, Joachim i t. d. 


się usunięcia 
kich imion chrze. 
imion biblijnych, 
jak 


Próba FR" 


Wychodzący w Warszawie tygoa- 
nik antyżydowski „Warta“, wydawa- 
ny przez znanego działacza odżydze- 
niowego p. Stefana Kwiatkowskiego, 
dził propagandę „d s0- 
wyznaczonego na 4 0- 


pada b. r. 
W związku z tą sprawą w ostatnim 


nrze „Warty“, w artykule pt.: „Po 
pierwszej próbie solidarności“ czyta- 
my: 

Zapowiedziana przez nas próba 
ania solidarności chrześcijańskiej 
pod hasłem „Zwalczaj kryzys, kupu- 
jąc u swoich" wywołala panikę w sfe- 
rach kupiectwa żydowskiego 

Jakkolwiek akcja nasza nacecho- 
wana była głęboką troską o zacha- 
wanie wszelkich form, przejawia ją- 
cych się w wykazaniu głębokiej ku 
tury, jaką sicjemy w naszej akcji, 
żydzi w bezczelny wprost sposób za- 
czepiali naszych kolporterów, alar- 
mując równocześnie władze hezpie- 
czeństwa. 

Akcja nasza mimo to, os 
bardzo duże zwycięstwa, w, 
się w 75 proc. nakreślonego 


mela 
jące 
nrogra- 


Z niezrozumiałych przyczyn uległ 
konfiskacie afisz wydany przez n 
pod tytułem „Polacy! Do czynu! 

y sprawę popicrania firm 


zały się mezgodne z istotą recz 
wzmianki jakoby nawoływaliśmy 
specjalnie wydanych * ulotkach do 


ąpień przeciw żydom, wiaaomo- 
i te dementujemy i po 
jeszcze raz, że akcja z 
jąca do wyswobodzenia s 


reślamy 


pod ja- 
rzma żydowskiego prowadzona jest 
na drodze kulturalnej rozgrywki 


żydzi 
peog 


Jak zdołaliśmy stwierdzić, 
w dniu 4 listopada stosowali w 
dlu specjalne zniżki dla kup 


Obawiają się propagandy. 


narodowo-socjalistycznej w Polsce $ 


ŻAT donosi z Gdyni: Propaganda 
niemiecka usiłuje ostatnio różnemi 
drogami dostać się do Polski. Za po- 
średnictwem reprezentacji handlo- 
wych firm niemieckich sprowadza 
się do Polski dla kolportażu t; 
broszur narodowo - socjalistycznych. 
W Gdyni naprzykład otrzymują 
przedstawiciele licznych niemieckich 
firm transportowych codziennie całe 
stosy broszur propagandowych, któ- 
re wydane zostały w języku polskim 


nakładem wydawnictwa M. Mueler i 
syn. Celem tych broszur jest azerze- 
nie poglądów narodowo - socjalisty- 
cznych w polskich kołach gospodar- 
czych. 

Ostatnio nadesłana do Gdyni bro- 
szura p. t. „Komunizm bez maski“ 

zawiera znane żydożercze przemó- 
wienie ministra propagandy Goebbel- 
sa na zjeździe narodowo - socjalisty- 
cznym w Norymberdze. 


Jakżeż! Piastują przecież najznacz- 
niejsze urzędy, mają poparcie, wpły- 
wy — są mocni! 

Bojowniey o Wolność! 

A chłop polski, wynędzniały, 
zmiażdżony przeogromnym trudem 
swego beznadziejnego żywota spo- 
gląda mglistym wzrokiem na łopocą- 


ce czerwono - białe flagi...- 

Hej! Powiewały one kiedyś nad 
nim, gdy z karabinem w ręku i z o- 
krzykiem: „hurra!“ na ustach szedł 
do ataku. 

A w czeluściach suteryn duma cię- 
żko, boleśnie — pozbawiony pracy ro- 
botnik... 


Łopocą czerwono - białe flagi... 

Maszerują w takt szeregi „ryce- 
rzy” o krogulczych nosach z szyder- 
czym uśmiechem na twarzy, 

Święto Niepadległoś 


dd. L ra 


Str. 2. 


„POLSKA. 


KARTA” 


„Żydzi to kłamcy I pijawki krwiożercze: 


Żadan naród chciwszy i mściwszy nie żył 


iyii, a niepodległość Polski 


„Sprawa niepodległości Polski: ten 
temat jest w naszych warunkach 
wielce drażliwy" — stwierdził otwar- 
cie historyk żydowski Samuel Hirsch 
horn na łamach „Naszego Przeglą- 
du“ (z dnia 7. 11. 1927 r., art. pt.: 
„Chybiony wykład“). Miał rację! Sto 

sunek żydów do narodu polskiego 
w ciągu jego półtorawiekowych zma- 
gań nad zerwaniem pęt niewoli był 
tak haniebny, że szczegółowszego roz 
trząsania tego tematu starają się ży- 
dzi o ile możności uniknąć. Niem- 
niej obowiązkiem naszym jest poin- 
formować szerokie masy naszego spo 
łeczeństwa o działalności  niepodłe- 


głościowej dzisiejszych 
„patrjotników*. 

Rzecz jasna, że na szczegółowe o- 
mówienie tego wielce ciekawego te- 
matu trzetaby całych tomów. W ar- 
tykule niniejszym ograniczymy się 
tyłko do skreślenia roli żydów w 
ku ważniejszych momentach dzi 
Polski Porozbiorowej. żeby nie po- 
sądzono nas o jednostronność i jakie 
kolwiek, kolidujące z prawem, ten- 
dencje, będziemy się starali, o ile to 
możliwe, posługiwać objektywniejsze 
mi głosami samych żydów w tej 
„drażliwej* dla nich kwestji lub zda- 
niami wybitnych Polaków. 


szumnych 


Księstwo Warszawskie, a żydzi 


Zanim skreślimy stosunek żydów 
do utworzonego przez Napoleona 
Księstwa Warszawskiego, musimy 
powiedzieć słów parę o ich stosunku 
do samego cesarza. Jak wiadomo, 
Napoleon cieszył się początkowo wiel 
ką sympatją żydów, dopiero, gdy, 
poznawszy się na ich obłudnej grze, 
wydał słynny „decret turpe“, zawie- 
Bzający żydów w wykonywaniu praw 
politycznych zyskał w nich zapamię- 
tałych przeciwników. Otóż Księstwo, 
idząc za śladem Napoleona, w swej 
konstytucji również wstrzymuje na 
jakiś czas równouprawnienie polity- 
czne żydów. Miało, widać, podobnie. 
jak Napoleon, dostateczne ku temu 
powody. 

„Sympatje Aleksandra I dla ży- 
dów i jego liberalizm ułatwiły żydo- 


stwu jawne okazanie niechęci wzglę- 
dem odbudowanego strzępka pol- 
skiej niepodległości" (Rolicki 
„Zmierzch Izraela“ str. 325). Samu- 
el Hirszhorn w swej „Historji żydów 
w Polsce", str. 74, pisze, że żydzi ,,za- 
chowali lojalność wzgłędem Rosji, a 
pojedyncze osoby świadczyły armji 
rosyjskiej różnorodne przysługi. A- 
leksander I ocenił zrazu postępowa- 
nie żydów i rozkazał wyrazić swoją 
życzliwość wszystkim  kahałom ży- 
dowskim za „wielce gorliwą* (usier- 
dnuju i rewnostnuju) służbę depu- 
tatów żydowskich, którzy znajdowa- 
li się w Kwaterze Głównej, pełniąc 
tam funkcje gospodarcze, a jak u- 
trzymywali Polacy — i wywiadow- 
cw” 


Roia przedhniów w powstaniu Nistopadowem 


W „Myśli Narodowej“ we wrze- 
śniu 1834 roku Stanisław Didier na- 
pisał gruntowną, na dokumentach 
opartą rozprawę na temat zachowa- 
nia się żydów podczas i po powsta- 
niu listopadowem. Zaraz po wybu- 
chu powstania rozpoczął zgubną dla 
kraju działalność t, zw. Klub: Patrjo- 
tyczny, w którego szeregach znajdo- 
wało się b. wielu przechrztów, jak 
osławiony Jan Czyński ( o którym 
Mickiewicz pisał: „W pół jest żydem, 
w pół Połakiem, lecz zato całym łaj- 
dakiem“), Tadeusz Krępowicki, pó- 
źniejszy zwierzchnik masonerji, kpt. 
Meizner i wielu innych. Celem tej or- 
ganizacji była rewolucja społeczna. 
Przeprowadzała ona bardzo silny a- 
tak przeciwko Chłopickiemu, naczel- 
nemu wodzowi powstania, a następ- 
nie gen. Skrzyneckiemu. Obok prze- 
chrztów także prawowierni żydzi od- 
„nosili się do powstania bardzo nie- 
przyjaźnie zjednywując sobie złotem, 
służalstwem i zdradą najeźdźców mo 
Skiewskich. 

Po upadku powstania listopadowe- 
go około 50 tysięcy najlepszych sy- 


Rok 


„Z chwilą wybuchu powstania — 
pisze Rolicki („Zmierzch Izraela“ 
str. 330) — rabini wydali odezwę do 
ludności żyd. wzywającą do poparcia 
powstania i kończącą się znamiennym 
zwrotem: „Kto roztropny ten poj- 
mie, że tylko tą drogą a nie inną do- 
bro kraju osiągnięte być może. Ape- 
lują więc, jak to czynił Jakób Lejbo- 
wicz Frank w swych odezwach, nie 
do uczuć współwyznawców, ale do... 
roztropności. 

Komentująe tę odezwę pisze histo- 
ryk żydowski: 


nów Polski musiało opuścić kraj 
Pozatem rząd rosyjski skonfiskował 
wiele majątków polskich i tysiące lu- 
dzi zesłał na Sybir. Kto za jal ich 
miejsca w kraju? Żydzi! Ch i 
w owym okresie masowo i 
li przeważnie ochrzczone 


żydówki 
— robiąc z siebie na gwałt antenty- 
cznych Polaków. Z nich to przeważ- 
nie tworzyła się grupa pomocników 


rządu rosyjskiego, którzy ułatwili 
namiestnikowi carskiemu i jego u- 
rzędnikom wpływ na polityczny kie- 
runek kraju. 

Rosyjscy urzędnicy chętnie posłu- 
giwałi się żydowskimi szpiegami w 
śledzeniu młodzieży polskiej ocalałej 
po powstaniu W korespondencji 
krwawego satrapy gen. Paskiewicza 
z carem Mikołajem wymieniony jest 
z najwyższem uznaniem żyd Gold- 
man, który podsuwał władzom rosyj 
skim szatański plan: demoralizowa- 
nie młodzieży polskiej, aby odebrać 
jej tym sposobem hart woli, polot 
ku wyższym ideałom i bohaterskie 
jej męstwa. 


1863 


„Umiarkowany ton odezwy w pò- 
równaniu z bojową prokłamacją Rzą- 
du Narodowego jest uderzający: ani 
jednego zdania rewołucyjnego, ani 
jednego nawet antyrosyjskiego... nie 
czuli się moralnie upoważnieni do an- 
gażowania zbiorowości żydowskiej w 
zdecydowaną rewolucję i woleli tę 
sprawę traktować okólnikowo i mę- 
tnie" (Samuel Hirszhorn „Historja 
żydów w Polsce" str. 189). 

Tyle o tem żyd. Trudno zresztą wy 
magać od niego innego komentarza. 
Lecz my na sprawę tę patrzymy i- 


dataa pod złońcem, niż ten, który uważa 


naczej. Nie wiedząc jaki skutek od- 
niesie powstanie żydzi woleli się na 
wszelki wypadek zaasekurować na 
obydwie strony: gdy zwyciężą Pola- 
cy przedłoży im się jako dowód lo- 
jalności odezwę, gdy zaś będzie gó- 
rą Rosja łatwo będzie można wyka- 
zać polityczne alibi. 

Lecz proste fakty są najwymow- 
niejase 

JW lipcu 1863 r. Rząd Narodowy 
w Warszawie skazał pięciu żydów na 


M. LUTER 


karę śmierci za szpiegostwo na rzecz 
Rosjan“ — stwierdza cytowany Ša- 
muel Hirszhorn na stronie 180 swej 
„Historji”, a o 2 strony dalej pisze: 

„Powściągliwy (czytaj: wrogi — 
przyp. aut.) stosunek żydów litew- 
skich do powstania ocalił ich 
po stłumieniu „buntu“ od krwa- 
wych porachunków okrutnego Mura- 
wiewa. Również w Królestwie ani po- 
wstanie, ani jego stłumienie nie mia- 
ło dla ogółu żydów zbut poważnych 
następstw". 

Jeżeli uwzględnimy, że jest to głos 
żyda, którego w „drażliwej” tej spra- 
wie krępują mocno różne względy, 
to prawdę historyczną możemy przed 
stawić śmiało w ten sposób: żydzi 
byli przez cały ciąg powstania jedy- 
nie zdrajcami Połaków, za co po je- 
go stłumieniu otrzymali od Rosjan 
sowitą nagrodę. 


lydzi wobec wskrzeszenia Polski 


O stosunku żydów do odradzają- 
cego się Państwa Polskiego i wojsk 
polskich pisaliśmy już niejednokro- 
tnie, opierając się na komunikatach 
Sztabu Generalnego, lub też pismach 
wybitnych przywódców. 

Na tem miejscu zacytujemy tylko 
artykuł żargonówki wileńskiej „Le- 
cte Najer* z czerwca 1918 r.: „Taje- 
mnicą publiczną jest, że Polacy zwró 
cili się do żydów z propozycją wspól- 
nego działania za przyłączeniem Li- 
twy do Polski... Dziękujemy za pol- 
ską moralność hotentocką w Euro- 
pie, powtarzamy „wyraźnie, że nie ma- 
my najmniejszej chęci zostać „pol- 
skimi żydami“. Przyłączenie do pań- 
stwa polskiego odrzucamy jednomy- 
álnie, mając w Wilnie 75 tys. żydów, 
czyli liczbę żadną miarą nie mniejszą, 
niż Polacy... Gdyby była mowa o 
zmianie granie, to moglibyśmy się 
zgodzić na każde rozwiązanie, byle 
nie polskie, Gdyby wystąpiła te nden- 
cja cdd Wilna Polsce, wó 
musielibyśmy zmobilizować 
dostwo obrony naszej Jerozolimy 
litewskiej" 

Tak też się stało! 


Jako najwiarygodniejszy chyba 
dokument stwierdzający wrogie sta- 
nowisko żydów wileńskich wobec 
wkraczającej do miasta armji pol- 
skiej cytujemy dosłowną treść ory- 
ginalnego listu śp. marszałka Piłsud- 
skiego do b. premjera Paderewskie- 
go. W liście tym opisuje marszałek 
entuzjastyczne przyjęcie wojsk pol- 
skich przez ludność polską w Wilnie, 
poczem tak pisze: 

m- Znacznie gorzej było z żyda- 
mi, którzy przy panowaniu bolszewi- 
ckiem byli warstwą rządzącą. Z wiel- 
kim trudem wstrzymałem pogrom, 
który wisiał poprostu w powietrzu 
spawodu tego, że ludność cywilna ży- 
dowska strzelała z okien i dachów i 
rzucała stamtąd ręczne granaty", (Z 
książki b. ministra Leona Wasiłew= 
skiego p. t.: „Piłsudski jakim Go 
znał”, cytuje „Świat“ w nrze 35 z 
dnia 31 sierpnia 1935 r.). 

Ota króciutki zarys działalności 
niepodległościowej żydów, którą u- 
A śmy za stegowne przypomnieć 
z okazji Święta Niepodległości. 

R. Sławczak, 


„Grozi im śmierć głodowa”... 


nastroje antysemickie na prowincji 


Żydowski 
si: 

„Nadchodzą w dalszym ciągu alar- 
mujące wieści o rozruchach antyży- 
dowskich w Truskolasach. Mimo li- 
cznych interwencyj tamtejszego spo- 
łeczeństwa żydowskiego u władz bez- 
pieczeństwa w Częstochowie, a na- 
wet i władz centralnych w Warsza- 
wie, wypadki bicia żydów w Trusko- 
lasach powtarzają się stale. 

Miejscowi żydzi, którzy zajmują 
się przeważnie drobnym handlem do- 
mokrążnym po okolicznych wsiach, 
obecnie, w obawia przed chuligań- 
skiemi napadami podburzonych przez 
wyrostków, nie wychodzą prawie z 
domów. 


„Nasz Przegląd“ dono- 


Grozi im wprost śmierć głodowa, 
nie mają bowiem spowodu wybryków 
antyżydowskich, żadnej możności za 
robkowania". 

„Dziennik Poznański“ podaje, że 
w Wartosławiu pod Szamotułami nie 
znany osobnik podłożył do piekarni 
żydowskiej bombę, która nie wybu- 
chła jedynie spowodu zamknięcia lon 
tu. Policja prowadzi dochodzenia ce- 
lem wykrycia sprawców. 

W związku z tą wiadomością 
„Dziennik Poznański* stwierdza, że 
w ostatnich czasach ruch antysemi- 
cki rośnie z wielką siłą na terenie ca- 
łej Wielkopolski. 
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Piexarnia Mechaniczna 


ANTONI BLAJER 


Sosnowiec, 


ul. Kotlarska I, 6 
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Epilog gigantycznej afery 


Proces żyda Stawiskiego 


rozpoczął się w Paryżu 


20 QSÓB NA ŁAWIE OSKARŻONYCH. — OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE OPINJI PUBLICZNEJ. — 
OSKARŻONYCH BRONI 10 ADWOKATÓW. — PROCES POTRWA CONAJMNIEJ MIESIĄC. 


PARYŻ, w listopadzie. 
Któż z Czytelników nie przypomi- 
na sobie olbrzymiej afery żyda ro- 
syjskiego Stawiskiego, która koszto- 
wała Francję strumienie krwi i kil- 
kaset miljonów franków! Afera ta 
wstrząsnęła potężnie opinją francu- 
ską i zainteresowała swemi giganty- 
cznemi rozmiarami cały świat kul- 
turalny. Niczem głośna afera Drey- 
fusa! 


FRANCJA MA SZCZEŚCIE DO 

WIELKICH AFER I TO AFER 

ZAARANŻOWANYCH PRZEZ... 

ŻYDÓW. 

Ostatnia afera Stawiskiego koszto- 
wała Francję wiele krwi, pieniędzy 
a przedewszystkiem nerwów. Doszło 
bowiem na jej tle do krwawych roz- 
ruchów na ulicach Paryża i tylko 
zdrowy rozsądek mężów stanu zapo- 
biegł dalszym fatalnym następ- 
stwom. 

Naszkicujemy w główniejszych za- 
rysach przebieg tej afery: 

Stawiski, były rosyjski żyd, 
turalizowany w 1900 roku, był spe- 
cjalistą od wyciągania pieniędzy lu- 
dziom, którzy puścili się na zawro- 
tne wiry spekulacyj, różnego rodza- 
ju bajkowych karjer — słowem: lu- 
dziom szukającym łatwego zysku, 
jakich wiele wylęgło się w powojen- 
nej atmosferze. 

Stawiski, czując się w swoim ży- 
wiole, żerował na zgniliźnie, jaka 0- 
garnęła pewne warstwy społeczeń- 
stwa francuskiego z godną podziwu 
wprawą i „talentem“. 

Oto litanja jego oszukańczych wy- 
czynów : 

W roku 1917 miał sprawę o nad- 
użycia bankowe. W roku 1921 sprze- 
niewierzył biżuterję niejakiej pani 
Bloch. W 1923 roku założyły kilka 
towarzystw finansowych które 
wzbudziły podejrzenia policji i nie- 
bawem zostały rozwiązane. W 1924 
roku odpowiadał za sfałszowanie 
czeku. Później miał jeszcze dwukro- 
tnie dochodzenia w sprawie sprzenie- 
wierzenia  biżuterji, gdyż miał do 
niej, jak się okazało, jakąś szczegól- 
ną słabość. W roku 1928 Stawiski 
ruszył naprzód całą parą swej ener- 
gji i fenomenalnych złodziejskich 
zdolności: założył bank, pertraktp- 
wał z rządem węgierskim w sprawie 
bonów  optantów, następnie założył 
wielkie towarzystwo publicznych ro- 
bót) międzynarodwych, nabył na 
własność dużą gazetę a kilka innych 
pism finansował. 

Dzięki tak wspaniałym interesom 
żydek Stawiski wypłynął odrazu na 
szerokie wody. 

NAWIĄZAŁ SZEREG STOSUNKÓW 
Z WYBITNYMI POLITYKAMI, 
DZIENNIKARZAMI I LITERATAMI. 

Pieniądze z fikcyjnych i oszukań- 
czych przedsiębiorstw płynęły szero- 
ką strugą do kieszeni aferzysty, któ- 
ry szastał niemi na lewo i prawo: 
Nabył stajnię wyścigową, a ponieważ 
wiał przyjaciółkę, która pomimo bra 
ku uzdolnień, miała pociąg do sceny, 
mabył jej... bagatelkę!.. teatr, aby 
mogła grać w nim główne role. 

W końcu, wykorzystując znajo- 
mości osób wpływowych, zabrał się 
do kmbardów miejskich. Najprzód 
próbował szczęścia w lombardzie w 
Orleanie, ale go wnet ademaskowa- 


na- 


(Od własnego korespondenta). 


no. Wytrwały i wierzący swą „gwia- 
zdę“ aferzysta nie dał za wygraną i 
przeniósł się do Bayonne. Tam dopiął 
celu. Olśniwszy blaskiem swych wpły 
wów mera i.posła Garrat doprowa- 
dził do założenia lombardu, któ- 
rego był... głównym klientem. 
Zastawiał w lombardzie bezwarto- 
ściowe szkiełka, które jego wspólnik, 
urzędowy  taksator, szacował jako 
klejnoty olbrzymiej wartości. Wza- 
mièn za zastaw tych szkiełek lom- 
bard udzielał Stawiskiemu i wspól- 
nikom miljonawych pożyczek. Na 
pokrycie tych pożyczek lombard wy- 
stawiał bony, które nabywały różne 
instytucje społeczne, pólurzędowe, 
które traktowały bony lombardu ba- 


jońskiego, jako lokatę kapitału. Przez 
swe olbrzymie wpływy w kołach po- 
litycznych uzyskał Stawiski od mini- 
stra pracy okólnik polecający towa- 
rzystwom ubezpieczeniowym oraz in- 
nym, pozostającym pod kontrolą 
rządu, aby lokowały swą gotówkę w 
bonach bajońskiego lombardu. 


W TEN SPOSÓB ZDOŁAŁ 
STAWISKI WYCIĄGNĄĆ PRZEZ 
LOMBARD 259 MILIONÓW 
FRANKÓW. 

Rozrzutny oszust przetrwonił te pra- 
wdziwie „bajońskie sumy“ w dość 
krótkim czasie. Na jakiej stopie żył 
ten chytry żydowin świadczy najle- 


piej fakt, że hotel w którym mie- 
szkał Stawiski zbankrutował, gdy 
stracił swego bogatego klienta. Był 
to najbardziej luksusowy hotel urzą- 
dzony na olbrzymią skalę. 

Przyszedł jednak kres zbrodniczym 
machinacjom żyda. W roku 1933 œ 
koło świąt Bożego Nardzenia afera 
Stawiskiego została wykryta. Przez 
jakiś czas oszust, przy pomocy swych 
przyjaciół ukrywał się przed policją. 
Osaczony w połowie stycznia 1934 
roku w Chamonix, popełnił samobój- 
stwo. Szczegóły Śledztwa, które prze- 
dostały się do wiadomści publicznej 
wywołały w lutym 19834 r. wyżej 
wspomniane rozruchy. 

Obecnie śledztwo zostało ukończo- 
ne i rozpoczął się w Paryżu proces, 
który wywołał olbrzymie zaintereso- 
wanie. Na ławie oskarżonych zasia- 
dło 20 osób: posłów, agentów, dy- 
rektor teatru, były generał, dyrektor 
pisma i t. d. 


GŁÓWNY PRZESTĘPCA 
SAM SOBIE WYMIERZYŁ JUŻ 
SPRAWIEDLOWOŚĆ. 


Akt oskarżenia, który sporządza- 
no przez kilka miesięcy, zawiera ty- 
siąc stron wielkiego formatu maszy- 
nowego pisma. Na ławach obrońców 
zasiadło 70 adwokatów. Proces, we- 
dług przypuszczeń potrwa conajmniej 
miesiąc. (D Oro) 


Chieb dla wszystkich, 


ale przedewszystkiem dia swoich, 


Żydzi zatracili jakościowe pojęcia 
świata gospodarczego, mają tylko i- 
lościowe, dlatego są tak niebezpiecz- 
ni w interesach. 

„Bezustanne zajmowanie się pid- 
niędzmi, — mówi Sombart — odry- 
wało ciągle i coraz więcej żydów od 
jakościowego poglądu na świat go- 
spodarczy i prowadziło wszystkie 
zmysły ku abstrakcyjno - il 
poglądom i ocenom. Stali się oni pa- 
nami pieniędzy i przez pieniądz — pa- 
nami świata". 

„Pieniądz stał się dla nich a 
przez nich dla całej ludzkości — 
środkiem wywierania potęgi bez oso- 
Listej siły. Delikatnemi nićmi inte- 
resu pożyczkowego pętał naród, zło- 
żony z małych, niepozornych ludzi, 
feudalno - chłopskiego olbrzyma, tak 
samo jak Liłipuci wiązali Guliwera". 

Sombart trafił tu w sedno rzeczy: 
pieniądz jest dziś bożyszczem świa- 
ta, chęć zysku i użycia trzymają lu- 
dzi w niewoli. 

Jak przyszło do tego zatrucia du- 
cha i zaniku światopoglądu chrześci- 
jańskiego — łatwo się domyśleć. Ży- 
dzi sami się przyznają, że są twór- 
cami kapitalizmu, w którego pętach 
wije się świat dzisiejszy, nękany po- 
wszechnym kryzysem. 

Niektórzy wybitniejsi przedstawi- 
ciele żydowskiej inteligencji sami za- 
czynają. się już orjentować w sytu- 
acji — oto, eo pisze jeden z nich, dr, 
Levy, w przedmowie do angielskiej 
broszury p. t. ,,„Wszechświatowe zna- 
czenie rewolucji rosyjskiej": 

„My, żydzi zboczyliśmy na bezna- 
dziejne manowce. Jeśli przed 3 czy 
2 tysiącami lat można było jeszcze 
wytłumaczyć lub uzasadnić nasze z2- 
ciekanie się w błędzie, to dziś wyro- 
dził się on już w obłęd, szaleństwo 
i wściekliznę, szerzącą dokoła nędzę, 
anarchję i pustkę. Wyznaję to przed 
światem chrześcijańskim szczerze, 
otwarcie, i z piekącym bólem, które- 
mu chyba biblijny jakiś psałmista 
mógłby dać odpowiedni wyraz... 

Tak jest! My, żydzi, którzy pozu- 
jemy na zbaweów świata, bośmy Wy- 
łonih z pośród siebie świętą postać 
Zbawiciela, jesteśmy dziś już tylko 


(Dokończenie) 
czynnikami rozkładu, zepsucia i zni- 
szczenia, jesteśmy podpalaczami i ka- 
tami dzisiejszego Świata. Myśmy o- 
biecali prowadzić was do nowego ra- 
ju, a w ostatecznym wyniku spycha- 
my was do piekieł. 

T. zw. postęp jest fikcją, zwłaszcza 
zaś postęp moralny. I właśnie: nasza 
to, żydowska, etyka uniemożliwia i- 
stotny postęp; gorzej jeszcze: prze- 
szkadzu uporządkowaniu chaosu, w 
którym szamota się Świat... __ 

„Widok dzisiejszego świata przej- 
muje mnie dredzczem przerażenia, a 
zyroza ogarnia mnie tem większa, że 
znam ja dobrze moralnychr spraw- 
ców tych wszystkich bezeceństw". 


Dlatego to... każdy grosz, przecho- 
dzący z rąk naszych w ręce obce, a 
zwłaszcza wrogie naszej narodowo- 
ści i religji — podwójnie nas osłabia, 
a jednocześnie wzmacnia przeciwni- 
ka i czyni coraz trudniejszem nasze 
położenie ekonomiczne. O tem nie 
wolno nam nigdy zapominać, a wier- 
nym powinniśmy to często przypo- 
minać. 

Należy im mówić o świadomym 
konsumencie wszędzie, gdzie się na- 
darzy sposobność, a przedewszyst- 
kiem samemu należy w życiu prze- 
strzegać zasady: Swój do swe- 
g o, jeżeli chemy spełnić należycie 
swe zadanie w chwili obecnej. 

X. dr. Jan Ciemniewski, 

Powyższe słowa światłego kapła- 
na i patrjoty przyjmujemy z wielkiem 
uznaniem. Lecz jakżeż, niestety, wie- 
lu jeszcze przedstawicieli duchowień- 
stwa kat. myśli i czyni wręcz prze- 
ciwnie. 

Ostatnio otrzymaliśmy od jednego 
z polskich fotografów w Krynicy list, 
w którym tenże żali się na postępo- 
wanine niej. ks. M. proboszcza para- 
fji Łuków Podlaski. Ksiądz M. zamó- 
wił sobie szereg zdjęć u leikarza ży- 
da, a gdy fotograf Polak zwrócił mu 
grzecznie uwagę, że nie powinien te- 
go czynić, bo za tę cenę zrobi mu 
zdjęcie i to lepsze zdjęcie, każdy fa- 
tograf Polak, ks. M. oburzył się wiel- 


ce i powiedział, że wolno mu fotogra- 
fować się u kogo mu się podoba a 
„żyd także żyć musi". 

Rozżalony taką odprawą biedny 
leikarz zrobił zdjęcie księdza M. w 
towarzystwie żydowskiego fotogra- 
fa, które wręczył później księdzu.... 
„na pamiątkę“ 

Ks. M. przyjął zdjęcie bez słowa 
1 odzzedł 

Kopja tego, bardzo oryginalnego 
zdjęcia jest w naszem posiadaniu. 

Faktów podobnych znamy wiele. 

Dlatego słuszną jest rzeczą uświa- 
damiać na łamach prasy kościelnej 
w pierwszem rzędzie duchowieństwo 
nasze. Uświadomiony pod względem 
niebezp. żydowskiego ksiądz mo- 
Że zdziałać bardzo wiele, i — naod- 
wrót — gorszącym swym przykła- 
dem wiele zepsuć może. To prawda 
stara i dowiedziona, 

Oby przykład światłych „kapłanów 
w rodzaju ks. ks. Ciemniewskiego, 
Charszewskiego Kruszyńskiego, Trze 
ciaka, Prądzyńskiego i im podobnych 
pociągnął ogół naszego duchowień- 
stwa! 


i Poleca się Sz. Klient: 
nowootwartą pracowni 


i skład OBUWIA p. f. 


„NADZIEJA”" 


w SOSNOWCU 
przy ul. Modrzejowskiej 30 
„Hale Rozwoju” 


Jedyny chrześcijański skład ziemio- 
plodów W. DOMAŃSKI w Sosnow- 
cu, przy ul. Sienkiewicza 5. (rampa 
Cukiermana) poleca w najlepszej ja- 
kości ziemniaki, jarzyny. 
Ceny konkurencyjne. 
| on ZE OE R] 
ZAKŁAD KRAWIECKI 
FRANCISZKA MOTŁGCHA 
SOSNOWIEC, Daleka nr. 8 
(ohok Huty Milowice) 
wykonuje wszelkie roboty krawieckie 
cywilne, wojskowe, strażackie i po- 
cyjne. 


ŻYDOWSKI NARÓD JEST NIECNOTY PEŁNY, NIEUCZCIWY, NIEWIERNY, FALSZYWY, KRZYWOPRZYSIĘŻNY, KRADZIEŻN 
ZŁOŚLIWY, ZAJĄTRZONY, NIENAWISTNY, NIELUDZKI. MŚCIWY, BLUŹNIERSKI, PLUGAWY, LICHWIARSKI i t. p. 

Walenty Bekkius (Prof. Akademji Krakowskiej 1590. 
EL ZEW E O NY W |—wma] 


„Księga win Judy” 


Skromne pokłosie ostatniego tygodnia. 


Zydowscy fałszerze 
soli przed sądem 


KATOWICE (—) Dn. 15 bm. przed 
sądem okr. w Katowicach odbędzie 
się sensacyjny proces w sprawie a- 
fery solnej przeciw braciom Mojże- 
szowi, Abrahamowi i Michałowi Las 
kerom z Katowic, współwłaścicielem 
firmy „Blumer i Laskier“ posiada- 
jącej koncesję na hurtownię soli. La: 
kerowie w celach oszukańczych mi 
szali tańszą sól kąpielową z solą ja- 
dalną i sprzedawali ją jako aól jadal- 
ną. Z tego powodu zostali oni oskar- 
żeni o prezkroczenie przepisów o 
monopolu solnym i oszustwa na sz- 
kodę licznych odbiorców. Oskarżeni 
sprzedali w ten sposób 1,036 kę. 
soli kąpielowej, zaś 2.161 kg. takiej 
soli znaleziono u nich w magazynie 
w czasie rewizji. Domieszka wynosi- 
ła 30 proc. soli jadalnej, resztę sta- 
nowiła sól kąpielowa. W czasie śle- 
dztwa osk. Mojżesz i Abraham As- 
kerowie przyznali się do winy, nato- 
miast Michał wypiera się udziału w 
przedstępstwie. Proces wzbudził w 
Katowicach wielkie zaciekawienie 


SKazanie lichwiarzów 
żydowskich 


LWÓW (—) W sądzie apel. roz- 
poczęła się w poniedziałek wielka roz 
prawa przeciwko 11-tu lichwiarzom 
z Horodenki, skazanym na różne ka- 
ry więzienia przez sąd okr. w Koło- 
myji. 

Wśród oskarżonych znajduje się 
adwokat z Horodenki dr. Dawid 
Kohn, w którego kancelarji zawiera- 
no występne umowy i którego sąd 
kołomyjski skazał za udział w aferze 
na 8 miesięcy więzienia. 

Oprócz Kohna odpowiadają przed 
sądem: M. Schor. L. Ofenberger N. 
Kalmus S. Diener, S. Jurman, Wasyl 
Ostapyk, D. Lulisch, M. Silber L. Son 
neublum i S. Salcenower, których sąd 
kołomyjski skazał na kary do trzech 
lat więzienia. 


Dwaj żydzi komuści wysadzili 
w ciągu tygodnia 5 domów 


Z Milwaukee w Stanach Zjedno- 
czonych donoszą: Wykryto tutaj 
sprawców różnych zamachów bom- 
bowych w ciągu ostatnich dni. Byli 
ski i Paul Chavanek, którzy w cza- 
nimi komuniści żydzi: Idzy Rutkow- 
sie ostatniego zamachu w pewnym 
garażu stracili życie razem z jakiemś 
dzieckiem. 

Obaj komuniści w ciągu jednego 
tygodnia wysadzili w powietrze 2 po- 
sterunki policji, ratusz na jednem z 
przedmieści i 2 domy bankowe. O- 
statni zamach miał, jak się zdaje, 
na celu wysadzenia w powietrze bu- 
dynku czasopism „Wisconsin News", 
które wyznaczyły nagrodę 5000 do- 
larów za wykryce zamachowców. 

Prasa Hearsta wskazuje na wzrost 
propagandy komunstycznej w admi- 
nistracjt pocztowej, w urzędach bez- 
robocia i w szkołach. 


Organizacja żydowsika 
kradła energję elektryczną? 


KALISZ (—) W lokalu or- 
ganizacji żydowskiej,  sjonistów-re- 
wizjonistów w Kaliszu stwierdzono 


kradzież energji elektrycznej. 

Pomygłowi oszuści, założywszy pro 
wizoryczny przewód omijali licznik 
iw taki sposób okradali elektrownię 
miejską. 

Straty z tego powodu elektrownia 
miejska oblicza zgórą na 500 zł. Sy- 
stem ten panował w organizacji ży- 
dowskiej od dłuższego czasu. 


POLSKA 


KARTA* 


Lyddiuwięgii i w bestialski sposób pobili inkasenta 


Wydziaifu Powiatowego w Tczewie 


Jak donosi ., Dziennik Bydgoski“ 
mieszkańcy miasta Tczewa zaalar- 
mowani zostali wprost niewiarygod- 
ną, lecz prawdziwą wieścią o bestjal- 
skiem pobiciu inkasenta Wydziału 
Powiatowego w  Tezewie Józefa 
Gicłdona, zamieszkałego przy ul 
Sienkiewicza 64. 

Giełdon, przechodząc. w porze 
przedpołudniowej ul. Krótką (t. zw. 
tezewskiemi Nalewkami), zaczepiony 
został przez żydów-naganiaczy, w na- 


tręlny sposób oferujących żydowską 
tandetę. Zaczepiony został silą wcią- 
gnięty do żydowskiego składu, który 
po jego wejściu zamknięto na klucz, 
Wówczas żydzi rzucili się na bezbron 
nego katolika i przy użyciu tępego 
narzędzia poczęli się nad nim znęcać. 
Przechodnie, słysząc wydobywają- 
ce się z żydowskiego składu krzyki, 
wezwali policjanta, któremu udała 
się broczącego krwią Giełdona wyr- 
wać z rąk żydowskich oprawców. 


Uprzywilejowanie dzieci żydowskich 


przez magistrat białostocki 


BIAŁYSTOK (—) Magistrat Bia- 
łegostoku daje corocznie subwencje 
na dożywianie biednych dzieci w 
szkołach. W ubiegłym roku szkol- 
nym, na 7.860 uczących się w szko- 
łach dzieci chrześcijańskich subwen- 
cja ta wynosiła 5.600 zł, co biorąc pod 
uwagę 200 dni szkolnych w roku, 
czyni na każde dziecko po 1 zł. 40 
gr. obliczając również, że z dożywia- 


nia korzystała mnieżwięcej połowa 
dzieci Subwencja na  dożywianie 
2.275 żydowskich dzieci szkolnych 
wynosiła 2.400 zł. rocznie, czyli przy 
tem samem obliczeniu i liczbie dni 
szkolnych na każde żydowskie dzie- 
cko wypadało po 2 zł. 10 gr. Sądzić 
należy, że zarząd miejski, który o- 
becnie opracowuje budżet roczny, 
weźmie te cyfry pod uwagę. 


mA = 


Chińczyk - żyd uciekł z Niemiec 


WARSZAWA (—) Władze admi- 
nistracyjne zatrzymały w Warszawie 
kupca chińskiego, Yong-Tso-Finga. 
jego żonę i troje dzieci pod zarzu- 
tem nielegalnego przekroczenia gra- 
nicy i przebywania w Polsce bez po- 
zwolenia. 

Chińczyk Yong-Tso-Fing przez o- 
kres kilkunastu lat prowadził sklep 
bławatny w Niemczech.  Powodziło 
mu się dobrze i ożenił się z Niemka. 

Przed kilku miesiącami Yong-Tso- 
Fing został zadenuncjowany przez 
swojego konkurenta przed władzami 
hitlerowskiemi, że aczkolwiek jest 

Chińczykiem, jest... 


żydem. Istotnie 
— 


Zydówka i 


Yong-Tso-Ting jest synem rabina z 
Charbina, gdzie przebywa dość duża 
kolonja Chińczyków żydów. Wła- 
dze hitlerowskie stwierdziwszy 
powyższą okoliczność zaczęły stoso- 
wać wobec Yong-Finga te same re- 
presje, co do innych żydów, a nieza- 
leżnie od tego napiętnować jego żo- 
nę za to, że wyszła za Chińczyka ży- 
da. Pod wpływem tej presji 
Yong-Tso-Fing zlikwidował interesy 
w Nieczech i wraz z zoną i trojgiem 
dzieci przemycił się do Polski. 

Jeszcze takiego okazu żyda nam 
brakowało!... 


„stróż 


interesów lokatorskich" 


CHORZÓW (—) Właścicielka do- 
mu, żydówka Sura Frenkel, zam. w 
Chorzowie przy ul, Hajduckiej 42, 
miała niedawno w swoim domu wolne 
mieszkanie, które zamierzała wyna- 
jąć. W tym celu zwróciła się do prze- 
wodniczącego Związku Ochrony Lo- 
katorów p. Karola Ryszka, by jej 
wyszukał odpowiednich  reflektan- 
tów. 

Pan przewadniczący z wielką gor- 
liwością zajął się tą sprawą. Zgło- 
siło się trzech reflektantów. Warun- 
kiem wydzierżawienia mieszkania 
było odstępne w wysokości 1000 zł. 

P. Sura Frenklowa, gdy przyszło 
do pertraktacyj, zgodziła się na o- 
bniżenie żądanej kwoty tyt. odstęp- 
nego do wysokości 500 zł, które od 
wszystkich interesantów przyjęła. 
Nie wszyscy jednak mieszkanie o- 
trzymali. Dwóch poszkodowanych 
zwróciło się do żydówki o zwrot wpła 


conej sumy. Ta jednak odmówiła 
wypłaty. Dopiero, kiedy oszukani 
sldierowali sprawę na drogę sądową, 
otrzymali częściowo zwrot wpłaconej 
gotówki. 

W czwartek sprawa znalazła się 
na wokandzie sądu grodzkiego w 
Chorzowie. Na ławie oskarżonych za- 
siadł — obok łapczywej żydówki — 
również przewodniczący Zw. Ochr. 
Lokatorów, który miast bronić swych 
członków, skierował reflektantów na 
wolne mieszkanie do nieuczciwej wła 
ściciełki domu, narażając ich na 
znaczne straty. 

Sąd grodzki po rozpatrzeniu spra- 
wy skazał Frenklową na 11 miesięcy 
więzienia i 1500 zł grzywny oraz ko- 
szty postępowania karnego. Przewo- 
aniczący Związku Ochrony Lokata- 
rów Ryszka zasądzony został na 6 
miesięcy więzienia. 


mi 


Oryginalna „nostryfikacja” 


Jak żydzi nostryfikują obce dypłony leKarskie 


KRAKÓW (—) W tych dniach 
w krakowskim sądzie apelacyjnym 
rozpatrywano sprawę dwóch żydów: 
Schmnizbacha i Klelmanna, których 
proces był jedną z — licznych zresztą 
— jlustraeyj, w jaki sposób żydzi 
nostryfikują swoje zagraniczne dy- 
plomy lub uchylają się od służby w 
wojsku polskiem. 


Schmalzbach uzyskał w r. 1931 dy 
plom doktora medycyny na Uniw. w 
Pradze. Chcąc praktykować w Pol- 
sce, Schmalzbach musiał dyplom 
swój nostryfikować. Procedura no- 
stryfikacji obcych dyplomów wyma- 
ga szeregu formalności, które 
Schmalzbach postanowił ominąć. Za 
pośrednictwem swego znajomego te- 
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chnika dent. Adolfa Kleimana, który, 
żył dobrze z sekretarzem wydz. me- 
dycznego Kiperem, ułatwił sobie no- 
stryfikację kwotą 600 dolarów. Za 
cenę tę Kiper ułatwił Schmalzbacha- 
wi złożenie w dogodnych ala niego 
terminach egzaminów, wymaganych 
przy nostryfikacji. Kiper załatwił to 
w sposób bardzo uproszczony, mia- 
nowicie nie przedstawił podania o- 
rzeczeniu rady wydziałowej, która 
decyduje o dcpuszczeniu do nostry- 
fikacji. a zamiast dziekana sam wy- 
znaczył terminy cgzaminów. Po- 
mógł też Schmalzbachowi do wykrę- 
cenia sie od obowiązku służby woj- 
skowej i odroczenia terminu wcicle- 
nia do wojska. 

Mianowicie Kiper za namową 
Schmalzbacha sporządził zaświadcze- 
nie, że tenże jest słuchaczem U. J. 
i podsunął je dziekanowi do podpisu 
wraz z innemi aktami. Sprawa się 
wydała, a zamieszam w niej znaleźli 
się w więzieniu. Kiper w więzieniu 
zmarł, natomiast Schmalzbach i 
Kleinman zostali skazani w pierwszej 
instancji — pierwszy na półtora ro- 
ku, a drugi na pół roku więzienia. W 
apelacji od tego wyroku zostali u- 
niewinnieni. 

Od wyroku uwalniającego wniósł 
jednak apelację prokurator, a Sąd 
Najwyższy wyrok uniewinniający u- 
chyli}. Sprawa znowu przeszła przez 
pierwszą instancję, a obecnie przed 
sądem apelacyjnym Schmalzbach i 
Kleinman zostali skazani każdy na 
1 rok więzienia. 


Handel żydów przed kościolem 


W Sulmierzycach pow. rawomskie- 
go w tych dniach doszło do awantu- 
ry z żydami. W czasie awantury po- 
turbowano kilku żydów i wybito szy- 
by w domach żydowskich. Powodem 
zajścia było ustawienie przez żydów 
straganów z towarem przed kościołem 
w czasie odbywającego się tam odpu- 
stu. Po uprzątnięciu żydowskich 
straganów zapanował spokój 


Zydzi ważą faszywemi 
odważnikami 


ZAWIERCIE (—) Policja sporzą- 
dziła protokuły za używanie odwa- 
żników z wygasłą cechą ewentualnie 
bez cechy, następującym sklepika- 
rzom: Zelde Szłezyngierowi (ul. Po- 
rębska 1), Abramowi Borensztein 
(ul. Rynkowa 5), Manele Rubinowi 
(ul. Piłsudskiego 23) oraz Szlamie O- 
ksenheudlerowi (ul. Apteczna). 


Praktyki handlu żydowskiego 


PŁOCK (—) Na zniszczenie nasze- 
go polskiego rzemiosła i handlu, na 
okradanie Skarbu Państwa wynaj- 
dują żydzi coraz to nowe i niespoty- 
kane sposoby handlu. Płock znany 
jest z dużej ilości szewców. Trudne 
warunki gospodarcze dają się dotkli- 
wie płockim szewcom we znaki, po- 
dobnie jak i nieuczciwy sposób han- 
dłowania praktykowany przez ży- 
dów. Żydowscy wytwórcy obuwia, nie 
posiadają kart rzemieślniczych, nie 
wykupują patentów na prawo han- 
dlu. Wyrobione przez się tandetne 
obuwie w dni targowe znoszą do 
znajomych (żydów) zamieszkałych 
na Nowym Rynku, albo w jego po- 
bliżu, w te miejsca ściągają kupują- 
cych, głównie włościan. Ci ukryci, 
nie mający sklepów, wytwórcy ży- 
dowscy obuwia nie ponosząc żad- 
nych ciężarów publicznych, nie pła- 
cąc żadnych podatków na rzecz Pań- 
stwa, mogą sprzedawać swój „tan- 
detny* towar tanio, szkodzą uczci- 
wym rzemieślnikom polskim, powo- 


dując likwidację warsztatów pol- 
skich. 
KUPUJCIE 
TYLKO LJ 
3 URZ RZEŚCIIAŃ !! 
za 
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„POLSK A 


KARTA" 


2 frontu robotniczego 


Domagamy się usunięcia 


zydów z kierowniczych stanowisk w przemyśle 


ŻYD NIE POWINIEN MIEC WŁADZY NAD ROBQTNIKIEM, A ZWŁ ASZCZA NAD ROBOTNICAĄ POL- 


W jednem z pism antysemickich 
czytamy poniższy interesujący arty- 
kuł, poświęcony sprawom robotni- 
czym: 

Usęawodawstwo fabryczne naka- 


dzielność przed inspekcją pracy, wła- 
dzami administracyjnemi i przed są- 
dami za wykroczenia przeciw usta- 


wodawstwu robotniczemu, socjalne- 
mu i przemysłowemu, stwierdzone 
a terenie przedsiębiorstwa 

Taki „odpowiedzialny redaktor" w 
przed yrstwie nazywany jest „dy- 
rektorem administracyjnym", albo 
„kierownikiem administracji“. Poni 
w; ąży na nim odpowiedzialność 
za wykroc: przeciw ustawodaw- 
stwu robotniczemu i socialnemu, ma 
on przez zarząd przedsiębiorstwa po- 
ruczone wszystkie sprawy robotni- 
ubezpieczeniowe, bezpieczeństwa 
yit. p. 


On przyjmuje robotników 
i zwałnia ich 


czuwa nad obliczaniem składek na. 
ubezpieczenia, nad należytem  zgła 
szaniem przyjmowanych robotników 
do ubezpieczalni i nad wymeldowy. 
waniem robotników zwalnianych, do 
niego należy określanie płacy robo- 
tnikom na podstawie obowiązujących 
taryf lub umów, jego obowiązkiem 
jest baczyć, aby nie było naruszane 
ustawodawstwo o czasie pracy i aby 
przepisy o bezpieczeństwie i higjenie 
pracy były przestrzegane. W zakre- 
sie awoich kompetencyj posiada on 
z reguły obszerne pełnomocnie 
jest zrozumiałe, gdy się zważy, że 
za przewinienia przeciw ustawodaw- 
stwu pracy lub ustawodaws 
pieczeniowemu przewidziane - 
sokie kary pieniężne, które płacić 
muszą w razie czego właściciele przed 
siębiorstwa. To też w przedsiębior- 
stwach większych, gdzie właścicielc 
i nie czuwać nad wszy- 
rownik administracji o- 
trzymuje przeważnie taką instruk- 
cję: rób pan tak, aby nie było żad- 
nych kłopotów z władzami ani żad- 
nych kar pieniężnych. 

Skutkiem tego w większości przed- 
siębiorstw kierownik administracji 
jest poprostu 


panem życia i Śmierci 


robotników i robotnic. 


Może on przyjąć do pracy kogo chce 
i wydalić z pracy każdego, kto mu 
się nie podoba. Majstrowie i kiero- 
wnicy poszczególnych oddziałów fa- 
bryki do niego zgłaszają zapotrzebo- 
wanie na robtników, lub jemu komu- 
nikują o redukcjach, on sam decydu- 
je o tem, kogo przyjąć lub kogo zwol- 
nić. W takich sprawach kierownik 
administracji działa zazwyczaj w po- 
rozumieniu z majstrami i kierowni- 
kami oddziałów. Idą sobie wzajem- 
nie na rękę. Jeżeli majster przeskro- 
pał coś przy obliczaniu zarobków i 
powstały nieprzyjemne zatargi z ro- 
botnikami w jego oddziale, to ratu- 
je go kierownik administracji, a wza- 
mian za to majster zawsze znajdzie 
robotę dla kandydata protegowane- 
go przez kierownika lub nie będzie 
miał roboty dia najlepszego nawet 
robotnika, jeśli ten nie podoba się 
kierownikowi administracji. 
Widzimy więc że stanowisko kie- 
rowuika administracji jest bardzo 
ważne i wpływowe. Dlatego powinni je 
zajmować ludzie o wysokich kwalifi- 
kacjach moralnych — ludzie, którzy 


SKĄ! 
na robotnika patrzą, jak na bliźniego 
swego, rozumieją jego położenie i 
wolni są od złych skłonności 

W Niemczech, gdzie u steru wła- 
dzy państwowej jest partja, nazywa- 
jąca siebie robotniczą {pema nazwa 
partji hitlerowskiej brzmi: „Narodo- 
wo-socjalistyczna niemiecka partja 
robotnicza“), natychmiast po prze- 
wrocie ustanowiono specjalne prawa, 
dotyczące kierowników administra- 
cyjnych w fabrykach. W stosunku 


do nich paragraf aryjski jest jesz- 
cze surowiej stosowany niż nawet w 
służbie państwowej a ponadto kan- 
dydat musi wykazać się bardzo wy- 
sokiemi kwalifikacjami moralnemi i 
socjalnemi. Nawet cień podejrzenia 
o jakieś niegodne zachowanie się wo- 
bec robotnika, powoduje iraz na zaw- 
sze utratę prawa do zajmowania ta- 
kiego stanowiska. 

U nas za decydującą kwalifikację 
dla kandydata uważa się 


posiadanie dobrych stosunków 1 ndnowieddiemi 


władzami I osobistościami urzędowemi. 


Jeżeli kandydat jest dobrze widzia- 
ny w odpowiednich kołach i sferach, 
to nikt już nie interesuje się jego 
kwalifikacjami moralnemi i społecz- 
nemi. Zresztą u nas panuje dziwne 
pomieszanie pojęć w odniesieniu do 
pojęcia kwalifikacyj społecznych. 
sie do LOPP lub 


czå 
być człowiekiem złym, okrutnym, 
mściwym, można żyć niemoralnie 

to nie nie przeszkadza. Oficjalnie jest 
się „działaczem społecznym“ 

Wśród kierowników administracji 
we fabrykach łódzkich jest sporo lu- 
dzi zasługujących na zaufanie i go- 
dnych poważania, ale są także ludzi 
którzy na tych stanowiskach rozwi- 
jają działalność szkodliwą. Ale bo- 


społecznego". Pozatem można 


daj najsmutniejszym faktem jest to, 
że w bardzo dużej ilości przedsię- 
biorstw przemysłowych, w których 
pracują polscy robotnicy i polskie 
robotnice, kierownikami administra- 
cji są żydzi. 

Tego nie powinno być. 


yt nie powinien w ręku swoim mieć 
Władzy nad robotnikiem. a zwłastza 
nad robalnitą polska! 


Być może, że są i tacy żydzi na tych 
stanowiskach, którzy wiadzy swojej 
w okrutny i ohydny sposób nie nad- 
używają, ale takich jest przedewszy- 
stkiem mało, a i takie wyjątki nie 
potrafią uciszyć uczucia uburzenia, 
jakie odczuwo każdy Polak na myśl, 


żyd postawiony zoslal ia pan Wozethw ładny 


nad robotnikami i robotnicą polską. 


Są w Łodzi wielkie fabryki, w któ- 
rych pracują przeważnie młodociane 
robotnice — dziewczyny w wieku od 
siedemnastu do dwudziestu lat. Nad 


nimi postawiono żyda. Nie silmy się 
opisać, eo dzieje się w duszach tych 
dziewczyn i w duszach ich nieszczę- 
śliwych rodziców. Wszak mają one 
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Magazyn ] Bławatny 
Marjan Kępiński 


BĘDZIN, ul. Kołłątaja 36 
Poleca: weiny, płótna, flanele, koł- 
dry, chustki, firanki i cho- 
dniki. 


PRACOWNIA RAMIARSKA 


prowadzona pod fachowem kierowni: 
ctwem p. firmie 


„LA-ORNAMO* 
SOSNOWIEC. Hale Rozwoju, 
wejście z ul. Mościckiego nr. 9. 
wykonuje wszelkie roboty v zakres 
vannarstwa wchodzące. 
Oprawia obrazy, portrety, ramy do 
firanek i t. p. (zamiejscowym na po- 
czekaniu). Szybko, ładnie i dobrze. 
CENY UMIARKOWANE. 


wszelkie pozory, aby wierzyć, że w 
swoim własnym kraju, w swojej oj- 
czyźnie popadły w niewolę żydowską, 
Przyszły czasy, że takie rzeczy wy- 
wołują zgrozę i że dostrzega się całą 
ich potworność. 

Ale i ze względów na interes pań- 
stwa i jego bezpieczeństwo żydzi po- 
winni być jak najrychlej usunięci z 
takich stanowisk. 


dyd zawsze jest sprzymierzeńcem 
komunizmi, 


i gdzie tylko może okazuje swoje 
sympatje rewolucji bolszewickiej. 
Można z całą stanowczością twier- 
dzić, że w fabrykach, gdzie nad ro- 
botnikami postawiony jest żyd, ka- 
muniści mają meene oparcie i ochro- 
nę. Gdyby żydzi zostali usunięci ze 
stanowisk kierowników administra- 
cyjnych w fabrykach, propaganda 
komunistyczna wśród robotników 

zostałaby lepiej sparaliżowana niż 
potrafi uczynić to najlepsza policja. 

Dlatego w imię interesów Państwa 
Polskiego, w imię godności robotni- 
ka polskiego i w imię haseł moralno- 
ści domagamy się usunięcia żydów ze 
stanowisk w przemyśle, z któremi po 
łączona jest władza nad robotnikami 
i robotnicami. 


dowi spisok worek jopitzym 


Na marginesieśdoli i niedoli chałupników-Polaków 


Dowiadujemy się, że żydzi spisku- — wiele nam pomoże, szczególniej w 


ją przeciw Polakom, nie chcąc ich 
dopuścić do udziału w zmonopolizo- 
wanych gałęziach np. w przędzalni- 
ctwie i t. p. — Przędzalnicy żydzi 
będąc dyktatorami, zagradzają dro- 
gi Polakom tkaczom do źródeł przę- 
dzy, a w najlepszym razie dyktują 
im ceny, które uniemożliwiają kon- 
kurencję. — Ponadto potentaci prze- 
mysłu żydzi postanowili „uszczęśli- 
wić" Polskę wysokiemi cenami kar- 
telowemi na wyroby sezonowe, a po- 
sezonowe tanie artykuły przeznaczy- 
li na rynek palestyński. Jeśli doda- 
my do tego konsekwentne rugowa- 
nie Polaków ze stanowisk fachowych 
i administracyjnych oraz robotni- 
ków z fabryk i stosowanie potwor- 
nego wyzysku w polskich środowi- 
skach chałupniczych — mieć będzie- 
my okropny obraz naszego położenia 
spowodowanego jawną zdradą inte- 
resów narodu polskiego przez żydów. 

Tego rodzaju zjawiska są niemo- 
żliwe w dobrze zorganiwanym naro- 
dzie tem bardziej, że przecież żyjemy 
we 'własnem  „niepodległem* pań- 
stwie. Czy samo bicie na alarm na- 
wet tak głośne „aby je usłyszał rząd" 


obecnej konstelacji politycznej? Trze 
ba raczej, nie osłabiając alarmu, przy 
stąpić do samoobrony, tak dobrze 
wypróbowanej w dzielnicy pruskiej, 
gdzie mimo niewoli politycznej ży- 
cie społeczne i gospodarcze było o- 
czyszczone z obcych żywiołów, szcze- 
gólnie żydów. 

Przemysł włókienniczy stanowi 
najbogatszą dziedzinę gospodarstwa 
narodowego, wytwarza bowiem przed 
mioty, które poza artykułami żyw- 
nościowemi — są na drugiem miej- 
scu potrzeb codziennych człowieka i 
stosunkowo szybko  zużywanemi. 
Stąd przemysł włókienniczy, nie bę- 
dący w rękach Polaków, — jest nie- 
bezpiecznem źródłem wyzysku i u- 


jarzmienia gospodarczego narodu 
polskiego, eo już odczuwamy na swej 
skórze. 


Zachodzi pytanie, czy w obecnych 
warunkach jest możliwość zmiany 
sytuacji, czy możemy stworzyć i u- 
trzymać własne przedsiębiorstwa wo 
bec hegemonji i zaciekłej konkuren- 
cji żydowskiej? 

W zaraniu tworzenia i rozwoju 


przemysłu włókienniczego w Polsce 
z Łodzią na czele — żydzi byli tylko 
pośrednikami handlowymi — przed- 
siębiorcami zaś przemysłowymi byli 
Niemcy, którzy tak długo nie ulegali 
konkurencji zjawiających się przed- 
siębiorców żydowskich, dopóki sa- 
mi fachowo kierowali  swemi 
przedsiębiorstwami i produkowali 
solidne towary, Wówczas partacka 
tandeta żydowska — była w ogólnej 
pogardzie. Dopiero, gdy młodzi ma- 
gnaci przemysłowi, siedząc za grani- 
cami kraju, nie szli w ślady swych 
protoplastów, puszczając się na pro- 
dukowanie tandety — nie wytrzy- 
mywali konkurencji, bo żydzi w tan- 
decie i spekulacji są mistrzami. 
Chociaż w dzisiejszych czasach 
ciągła zmiana mody i zubożenie spo 
łeczeństwa sprzyjają taniej tandecie, 
to jednak i obecnie jest dużo ludzi 
wyznających maksymę: „jestem za 
biedny, aby kupować lichy towar* — 
przy odpowiedniej propagandzie b. 
łatwo przekonać szeregi do aoli- 
dnych towarów. — Zresztą przykład 
z płótnami na wsypy które produku- 
ja ręczni tkacze na własny rachunek 
w dobrym gatunku i mimo, że są 
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droższe, poszukiwane są nawet przez 
wieśniaków na jarmarkach. 

Gdyby ci tkacze mieli lepsze źró- 
dła zakupów przędzy b. łatwo kon- 
kurowaliby z tandetą fabryczno-ży- 
dowską. 

Wniosek stąd, że potrzebna jest sto 
gowna organizacja, która skupiłaby 
wszystkich Polaków pracujących w 
przemyśle włókienniczym  szczegól- 
niej tych, którzy prowadzą własne 
warsztaty pracy i chałupników, któ- 
rzy mimo posiadania własnych narzę 
dzi, nie posiadają ani kapitału ani 
odpowiedniej wiedzy do prowadzenia 
warsztatów na własny rachunek. 

Aby organizacja ta była w stanie 
dostarczyć przędzy  tkaczom-przed- 
siębiorcom i choć narazie w części za 
trudnić tkactwo hałupnicze — mu- 


siałaby zebrać poważniejsze kapita- 
ły drogą udziałów czy też akcji. — 
Udziałowcami jej winni zostać o- 
prócz wymienionych także wszyscy 
kupcy działu włókienniczego a wre- 
szcie i ci Polacy, którzy posiadają 
jakie takie kapitaliki i chcieliby je 
dobrze ulokować. 

To główne przedsiębiorstwa napraw 
dę polskiego przemysłu włókiennicze 
go produkowałoby przędzę z własnej 
bezpośredniej zakupionej bawełny w 
wydzierżawionej lub okresowo zakon 
traktowanej przędzalni; w przyszłoś 
ci Gążyłoby do własnej  przędzalni. 
Tak samo rzecz miałaby się z wykoń 
czałnią. 

W środowiskach chałupniczych o- 
bok bardziej przedsiębiorczych jedno 
stek pracujących na własny rachu- 


nek, powstałyby spółki czy stowarzy 
szenia, których kierownicy fachowi 
zastąpiliby dzisiejszych pośredników 
żydów zw. „liwerantami*. Były już 
próby organizowania stowarzyszeń 
lokalnych tkactwa  chałupniczega 
bez oparcia ich o pion organizacji 
centralnej — rozpadały się jednak, 
bo były także zmuszone pracować 
dla żydów. Należałoby zatem zwołać 
do Łodzi zjazd najbardiej zaintere- 
sowanych w powyższej sprawie, ja- 
kiemi środkami rozporządzamy i czy 
akcja pozytywnej walki o uniezależ- 
nienie przemysłu włókienniczego choć 
w części od żydów może, mieć re- 
alne pedstawy w dzisiejszych wa- 
runkach. 
Włókiennik. 


Prawdziwe oblicze P.P.$. 


W jednym z ostatnich nrów „Wiel- 
kiej Polski“ znajdujemy poniższy ar- 
tykuł, ujawniający rolę krzywono- 
sych „obrońców proletarjatu* w P. 
P. S. 


* 
LLK 


Rok 1905 w Warszawie. Zrewolio- 
wane i zgłodniałe masy robotnicze 
na ulicy. Padają hasła: precz z ca- 
ratem, żądamy praw, równości, wol- 
ności. 

Partja P. P. S. (wówczas nielegal- 
na) werbuje i organizuje bojówki do 
zamachów na carskich „czynowni- 
ków" i na obywateli „burżujów” Po- 
laków. Prawie każdy Polak, właści- 
ciel domu, majątku, kolonji, fabry- 
ki, fabryczki, sklepu, wytwórni i 
t. p. był „burżujem”, który otrzy- 
mywał wyroki śmierci od lokalnego 
„komitetu rewolucyjnego" P. P, S. 
w skład którego wchodził najczęściej 
przedstawiciel z odstającemi  usza- 
mi, 

Oczywiście tam, gdzie się znajdu- 
je postać z odstającemi uszami, tam 
automatycznie musi być nastawienie 


na „handel* na „geszeft" na „zysk“. 

Organizowano kursy dla przysz- 
łych bojowców, rozdawano bibułę, 
bomby, rewolwery i naboje. Dziw- 
nym jednak zbiegiem okoliczności 
wszyscy zamachowcy byli później 
bardzo dobrze znani rosyjskiej poli- 
cji, tak zwanej „Ochranie”, której 
głównym zadaniem była opieka nad 
samym carem i która miała do swej 
dyspozycji olbrzymie i nieograniczo- 
ne sumy pieniężne. 

O tych sumach wiedzieli dobrze 
prezesi z adstającemi uszami, lecz 
nie miał o nich najmniejszego poję- 
cia bojowiec lub inny ideowiec z P 
P. S. Te miljony rubli znajdujące się 
w „Ochranie" nie dawały spać prze- 
wodniczącym komitetów „rewolucyj- 
nych od naszych”. 

Jednak ideowcom zniezupełnie pro- 
stemi nosami przyszedł z pomocą 
„delikatny rozum". Ponieważ miljo- 
ny rubli trzeba było jaknajprędzej 
zabrać „Ochranie* i ulokować na 
własny rachunek na procent, prze- 


to rozpoczęła się „wysprzedaż* bo- 
joweów rewolucjonistów. 

Oczywiście tym bajecznym kupu- 
jącym klientem (z rublami) była 
carska „Ochrana“. Kuto wiec w kaj- 
dany i ekspedjowano do więzień i 
na Syberję bojowców. Ołowiu rów- 
nież nic „Ochrana“ nie żałowała tak 
drogo kupionemu „towarowi rewolu- 
cyjnemu" (nie „łokciowemu”). 

Dawno już się pochyliły i spróch- 
niały krzyże na grobach rozstrzela- 
nych bojowców, a panowie prezesi 
z odstającemi uszami tymczasem ku- 
powali setkami kamienice w Warsza- 
wie za „ciężko” zapracowane ruble 
od „Ochrany“. Po to się żyje, aby 
zarabiać... Aby handel szedł... - 

Dziś kiedy mija 30 lat od tego o- 
kresu czasu, warto aby społeczeń- 
stwo polskie „stornowało" ten zysk, 
osiągnięty kosztem rozstrzelanych 
jego synów. A może sprzedany 
„Ochranie" „towar“ za ruble — to 
geszeft niepewny? 

Jan Milewski. 


Uwolnić rolnika od pośredników 


(mna 


Jedna z przyczyn upadku wsi 


Katastrofalny stan wsi spowoĝo- 
wany jest nietylko obecną konjun- 
kturą gospodarczą, lecz także nieu- 
miejętnością racjonalnego gospoda- 
rowania oraz niemożnością zbytu pro 
duktów bez udziału pośredników. 


Maly rolnik, choć dziś warunka- 
mi zmuszony jest do  spieniężania. 
znacznej części swoich produktów, 
prowadzi jednak dalej gospodarkę 
niehandlowo, lecz tak, jakby produ- 
kował tylko na własny swój użytek. 
To znaczy — nie produkuje tego, co- 
by najlepiej się oplacało i coby najła 
twiej zbyć można było, lecz to, co w 

jego życiu zwykle potrzebne. Nie spe- 

cjalizuje się też w jakiejś jednej gałezi 
produkcji, lecz dalej, postaremu u- 
prawia troszkę tego, troszkę owego, 
jakby ta produkcja szła wyłącznie 
na własny użytek. To jest jedna z 
ważnych przyczyn  nieopłacalności 
chłopskiego gospodarstwa. 

Z.tą przyczyną łączy się druga kwe 
stja: nieuznawanie stadaryzacji (u- 
jednostajnienia) produktów. Gospo- 
darz A. produkuje ten gatunek psze- 
nicy, gospodarz B. inny gatunek, a 
gospodarz C. jszcze inny — i potem 
chcą, by ich pszenica znajdywała po- 
pyt i wysoką cenę. Przecież kupiec 
musi dopiero tę pszenicę sortować, 
jeżełi chce liczyć na zbyt zagranicz- 
ny, gdzie tylko towar standaryzowa- 
ny się uznaje, a nawet w kraju taka 
mieszanina nie może wielkiej ceny u- 
zyskać, bo nie może n. p. służyć na 
zasiew. A u nas dziś jest tak, iż nie- 
tylko z jednej wioski, ale nawet nie- 
raz z całej okolicy trudno zebrać peł- 
my wagon jakiejś odmiany żyta czy 
„pezenicy. 


Otwiera tu się wielkie pole do pra- 
cy uświadamiającej dla kółek rolni- 
czych i kursów przysposobienia rol- 
niczego. 


Druga kwestja (zbytu produktów) 
jest jeszcze bardziej niepokojącą. Ca 
ły handel zbożowy jest dziś w rękach 
ośredników żydowskich, którzy nor 


mują cenę i ciągną duży procent za 
pośrednictwo. W miejscowości, w któ 
rej mieszkam (na Podolu małopols- 
kiem), żydowscy kupcy wybudowali 
kilka dużych magazynów zbożowych 
i skupują zboże z całej okolicy bez 
żadnej konkurencji. Co jakiś czas 
obniżają nawet chwilowo cenę, ogła- 
szając, iż magazyny ich przepełnione, 
a wagonów kolejowych do wywozu 
brak. Ogłaszają to zaś w sam dzień 
targowy, kiedy mnóstwo furmanek 
chłopskich ze zbożem do miasteczka 
przyjechało — i wtedy chłop prosi o 
kupno nawet ga niższą cenę, by spo- 
wrotem nie wieść zboża do domu, a 
zresztą gotówka jest mu potrzebna 
na zapłacenie podatku, czy na inne 
potrzeby. 

Wybrnięciem z tego stanu rzeczy 
byłoby tworzenie chłopskiech spół- 
dzielni zakupu i zbytu zboża. Ominę- 
łoby się wtedy kosztownych i nieuca- 
ciwych żydowskich pośredników. Ale 
tu właściwie zachodzą jakieś tajem- 
nicze trudności. Próbowano u nas za 
kładać w tym celu spółdzielnie pod 
nazwą „Rolnik*, próbowały też u- 
Skutecznić to pośrednictwo bezinte- 
resownie samorządy -— jedne i dru- 
gie próby skończyły się fiaskiem Co 
więcej, nawet tak śmiały i przedsię- 
biorczy ukraiński ruch spółdzielczy 
— na tem polu nie może też wyka- 
zać się większemi rezultami. Istnie- 
ją zaledwie dwie ukraińskie koope- 
ratywy dla handlu zbożem („Zerno' 
w Kołomyi i „Zbiżewa kooperatywa'* 
w Jaworowie) i to obie nie na Po- 
dolu, gdzie jest największa produk- 
cja zbożowa. 

Dlaczego tak jest? — Niech od- 
powiedzą na to pytanie spółdzielcy. 

Oczekujemy. 

Ks. Franciszek Błotnicki 


m 
W sprawie pantzydieli 
żydów w Stawiskach. 


W związku z informacją Stawis- 
skach dowiadujemy się, że w Stawi- 
skach przed kilku dniami nastąpiły 
zmiany.  Nanczyciel-żyd otrzymał 
translokację do innej miejscowości 


a nauczycielka - żydówka uizy tylko 
dzieci żydowskie. To zarządzenie 
władz szkolnych ludność Stawisk 


przyjęła z wielkiem zadowoleniem. 
Nie wątpimy, że i w innych miejsco- 
wościach a więc w Grajewie, Kolnie, 
Zarembach Kościelnych, władze szkol 
ne przeprowadzą odpowiednie zmia- 
ny, dając wyraz zrozumieniu słusz- 
nych i usprawiedliwionych postula- 
tów ludności. Red. 


półóelzość lekarstwem na KIVIS 


W okresie depresji, obejmującej 
coraz szersze dziedziny życia gospo- 
darczego kraju, rzadko zdarza się na- 
potkać objaw równie  pocieszający, 
jak fakt żywotności stosunkowo mło 
dego rucu społeczno - gospodarcze- 
go — spółdzielczości. 

Naogół wszyscy prawie zdają s0- 
bie sprawę z istoty tego ruchu. Za- 
sady tego omawiane były zresztą nie- 
jednokrotnie na łamach naszego pi- 
sma. Nie nie zapowiadało nagłega 
wzmożenia zainteresowania się spól- 
dzielezością. Stan ten, który trwał 
dotychczas wśród ludzi niestykają- 
cych się bezpośrednio z ruchem spół- 
dzielczym, został nagle przerwany 
Ukazała się bowiem książka, będąca 
statystycznym obrazem działałności 
jednego z najpotężniejszych związ- 
ków spółdzielczych. Jest to wydawni- 
ctwo w swoim rodzaju rewelacyjne. 

Rewelacyjność „Statystyki  Spół- 
dzielni Spożywców“ nie polega na o- 
pracowaniu wydawnictwa. Są to, jak 
zwykle, suche kolumny cyfr i treści- 
we omówienia. A jednak z kart „Sta- 
tystyki" widać objaw, który w obec- 


nych stosunkach możnaby nazwać 
sensacyjnym. 

Objawem tym jest nieprawdopo-” 
dobna wprost odporność organizacyj 
spółdzielczych w atosunku do depre- 
sji gospodarczej, na którą skarżą się 
zarówno wytwórcy jak i spożywcy. 

W okresie, kiedy wskażnik bezro- 
hoica wzrół z 243 na 331, a płace ro- 
kotnicze uległy znacznemu zmniejsze- 
niu, zdawałoby się, że siła nabywcza 
warstwy pracującej spadła do nieno- 
towanych dotychczas granic, Istotnie 
zaobserwowano znaczny spadek spo- 
życia, który odbił się w dużym sto- 
pniu zarówno na produkcji przedmio- 
tów codziennego użytku, jak i na o- 
brotach prywatnego handlu. 

Tymczasem... 

Postuchajmy co mówią cyfry. 

Spółdzielnie, które jak wiadomu, 
zrzekają się zysku na sprzedawanych 
towarów na korzyść członka - spo- 
żywcy, które ponadto przeznaczają 
znaczne sumy na rozwój życia kul- 
turalnego członków, wykazały w 1934 
r. od 8 do 14 proc. nadwyżki brutto 
dochodów nad wydatkami. Oblicze- 


nie powyższe dotyczące 905 spółdziel- 
ni zrzeszonych w Związku, dają cy- 
fry przeciętne. Bardziej szczegóło- 


we dane mieć możemy z poniższej 


tabeli. 
Spółdzielni z nadwyżką operacyj- 
ną było: 
1932 r. 1933 r. 1934 r. 
66 proc. 74 proc. 16 proc. 


Przy ogólnem zubożeniu cyfry po- 
wyższe świadczą o niezwykłej żywo- 
tności spółdzielni i o zdrowotneści 
zasad, na których oparta jest cała 
idea. 

Mimo to, że zwrot członkom zy- 
sku za zakupy wykonywany jest tyl- 
ko częściowo w stosunku do ogólnych 
zakupów w r. zeszłym zwrócono O- 
koło 0,7 proc., to jednak wyniósł om 
w roku sprawozdawczym 438.959 zł, 
co zresztą stanowi zaledwie 38,6 proc. 
ogólnej nadwyżki. 

1 te cyfry stanowią pewnego ro- 
dzaju sensację. Świadczą one bowiera 
dobitnie o rozmiarach obrotów w 
spółdzielniach. 

Osobny rozdział poświęcićby nale- 
żało działalności Związku amk z 
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akcją lustracyjną oraz rozwojem wia czytanie w schludnie opracowanem źli lekarstwo na kryzys. 


anych hurtowni i zakładów wytwór- 
czych. Ale o tem — potem. 
Są to wszystko rzeczy, których 


wydawnictwie napawa jaśniejszą na- 
dzieją na przyszłość. 
Okazuje się, że spółdzielcy znale- 


LP 
Zw. Spółdziel. Spoż. R. P. 
Rocznik 14. 1935. 


Marzenia zydowskie 
o Gdyni spełniają się 


GDYNIA, w listopadzie. 

Istnieje rozporządzenie ministra 
skarbu, że wszelkie koncesje na 
sprzedaż artykułów monopolowych, 
a zwłaszcza koncesje na wyszynk al- 
koholi, przydzielać należy wyłącznie 
inwalidom wojskowym, a w hraku 
tychże emerytom państwowym i to 
tylko w ramach przyznanych na da- 
ną miejscowość kontyngentów. 

Przed kilku miesiącami ubiegał 
się o uzyskanie w Gdyni koncesji na 
sprzedaż napoi alkoholowych, stupro- 
centowy ociemniały inwalida. 

Nie pomogła nawet interwencja 
prezesa zarządu głównego Zw. Inwa- 
lidów mjr. Wagnera. Inwalida, dla 
którego koncesja byłaby podstawą 
bytu, koncesji tej nie otrzymał, rze- 
komo z powodu wyczerpanego kon- 
tyngentu na Gdynię. 

Natomiast bez żadnych trudności 
na wyszynk napoi alkoholowych o- 
trzymał i to podobno wprost od władz 
warszawskich, czy też na ich zlece- 
nie, bogaty żyd-miljoner p. F. M., 
który otwiera tuż obok chrześcijań- 
skiej restauracji „Frmitrażu' i w 
pobliżu kościoła katolickiego nowy 
lokal  restauracyjny i kabaretowy. 
Dla tego kontyngenb gdyński nie 
był więc wyczerpany. 

I jeszcze jeden jaskrawy przykład 
wyróżniania żydów: 

Przed kilku laty zagnieździła się w 
Gdyni żydowska firma shiphaendler- 
ska p. n, „Polbalt”, która po jakimś 
czasie nagle zlikwidowała się. zary- 
wając na większe kwoty swoich do- 
atawców oraz Skarb Państwa z ty- 
tulu zaległych podatków. 

Kiedy już o firmie tej i o jej wy- 
czynach trochę zapomniano, ten sam 
łotewski żydek H. Bergmann wyna- 
jat sobie pokoik przy ul. Portowej 4, 
postawił w nim dwa stoliki, kilka 
krzesełek i telefon i zarejestrował 
nową firmę shiphaendlerską. Toby je 
dnak jeszcze nikogo nie zgorszyło, 
że jakiś tam żydek otwiera sobie no- 
wą firmę. Natomiast st wprost nie 
zrczumiałem, ne jakiej podstawie i 
z czyjej decyzji firma ta otrzymała 
przywilej do premij eksportowych 
za eksportowane artykuły spożyw- 
cze, skoro tego przywileju odmówio- 
no znanym i zasłużonym chrześ 
skim firmom gdyńskim, jak Wojta- 
sikowi i Bednarskiemu, zaopatrują- 
cym również okręty? 


Mimowoli odnosi się wrażenie, że 
jakimś warszawskim opiekunom 
„wybranego ludu“ na tem zależy, a 
żeby Gdynia jak najrychlej doszł: 
do tych upragnionych przez tutejszą 
gminę żydowską 80 proc. ludności 
żydowskiej, ażeby jaknajrychlej zdu 
sić istniejący jeszcze handel i prze- 
mysł chrześcijański w Gdyni. 

W pomoc tym szczególnym opie: 


kunom i protektorom „wybranego 
ludu" przychodzą też i niektórzy tu- 
tejsi autochtoni, którzy każdego ży- 
dka przyjmują z otwartemi ramiona 
mi do swoich domów, o ile tylko za- 
płaci kilka złotych więcej od chrze- 
ścijanina, a nawet nie wahają się 
sprzedać im place budowlane i real- 
ności w najbliższem sąsiedztwie ko- 
oła katolickiego i pieba: 


. G Ma 
Do braci Czytelników 
4List, z Różniatowa) 
Czytelnicy „Karty“, przyjaciele moi! 
W mieście Rożniatowie nie brak szabesgoi 
Polka profesorka, mądra i przystojna 
Z żydem spaceruje, — choć jest hogohojna, 
Druga, również Polka, szlacheckiego rodu 
Bardzo kocha żyda doktora z zawodu. 
Ach, Polki kochane! polskiej ziemi córy, 
Ocknijcie się ze snu, spojrzyjcie do góry: 
Ile w noc pogodną ujrzycie gwiazdeczek, 
"Tyle jest Polaków, dla naszych dzieweczek! 
Polka Polakowi niech rękę oddaje, 
Bo żyd choć jest „panem“, żydem pozostaje. 
Żyd Polkę oszuka, zhańbi, wykorzysta... 
Gońcie ich od siebie precz od djabłów trzysta! 


Po każdym szabasie, raniutko, w niedzielę — 

Żyd se idzie z laską goj mu pędzi cielę; 

Inny woła żyda po młode koguty, 

Bo mu trza pieniędzy podzełować buty. 

Żyd, gdy ma nto złotych, cztery krowy zgodzi — 
Goj weźmie zadatek krowę mu zawodzi; 

Drugi goj żydowi da zarobek suty — 


Od (swego nie kupi! 


Taki łeb zakuty 


Żyd skoro coś sprzeda to zarobić musi — 
Chłop zawsze utraci i bieda go dusi. 


Dalej! Stańmy wszyscy wraz, 

Bo już przyszedł drogi czas: 
Niech swój swemu rękę poda 
Niech nas złączy bratnia zgoda. 
Oprzym się zakusom wroga 


Czuj duch! Naprzód, w imię Boga! Czytelnik 
J. WITKOWSKI | KRONIKA 


SOSNOWIEC, ORLA 10a 


Uskutecznia wnzelkie reperarje odbior 
ników radjowych i wzmneniaczy mega 
fonowych,  magnesowanie | aluchawek 
i gladników, budowa anten i inst radj 


CENY NISKIE 


17 Niedzieła: Grzegorza 

18 Poniedziałek: Romana 

19 Wtorek: Elżbiety 

20 Środa: Feliksa 

21 Czwartek: Ofiar. N.M.P. 
22 Piątek: Cecylji 

23 Przedniedziałek: Klemensa 


MIĘDZYNARODOWY KON- 
GRES  przeciwałkoholowy w roka 
1937 ma się odbyć w Warszawie. 

OCHOTNICY WE WŁOSZECH 
przystąpili do rozbiórki szyn tram- 
wajowych w tych miastach, gdzie au 
tobusy wyparły tramwaje. Stal po- 
trzebna jest Włochom dla celów wo- 
jennych. 

CELEM UCZCZNIA ZASŁUG WO 
ROSZYŁOWA bolszewicy zmienili 
nazwę miasta Ługańsk na Woroszy- 
łograd. 

W POBLIŻU WYBRZEŻA IRLAN 
DJI pewien holownik trafit na wrak 
wielkiego parowca „Lusitania“, któ- 
ry został storpedowany w czasie 
wielkiej wojny. 

WŁOSKI PREFEKT MIASTA 
FIUME zrezygnował ze „względów 
patrjotycznych“ z używania Samo- 
chodu. (Brak benzyny). 

WE WSYSTKICH MIASTACH 
SYRJI odbywają się burzliwe mani- 
festacje muzułmanów przeciw Wio- 
chom. 

W PALESTYNIE podczas pożaru 
fabryki mebli w płomieniach zginął 
właścicieł Samberg, żyd pochodzący 
z Polski. 

W NAJBLIŻSZYM CZASIE mą 
być zwołany konsystorz papieski. 

NA LITWIE postanowiono zwol- 
nić wszystkie mężatki, zatrudnione 
w służbie państwowej, o ile pensja 
męża przekracza 600 litów (400 zł) 
miesięcznie. 

„FRAKFURTER ZEITUNG“ wo- 
bec wydalenia konsula polskiego Klo 
tza stwierdza, że nikt nie może po- 
dzielać iredentyzmu, którym tyle zaj 
mował się polski konsul. Co to zna- 
czyć? 

„MANCHESTER GUARDIAN“ 
pisze, że obecna kampanja polska 
przeciw Czechom podobna jest do nie 
mieckiej propagandy przeciw Litwie 
i że prawdopodobnie obie te kampan- 
je wypływają z tych samych pobu- 
dek(?!). 

W LYONIE odbyla się uroczystość 
„Dnia przyjaźni dla Rosji sowiec- 
kiej“. Na zebraniu wygłosił referat 
min. Herriot. 

KIEROWNIKIEM litewskiej se- 
keji Komirnternu w Moskwie wyzna. 
czony został były ksiądz Adamawi- 
CZUS, który agitację komunistyczną 
uprawiał jeszcze w czasie swego po- 
bytu na Litwie. 

wr 
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Shcesz ujarzmić (eściowa kup jej 
„ANTONETKI* 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników nciszą 
ja wnetki, 

Thcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI*, 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE. 
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FELIKS 


ŚRUBA 


pisze: 


Właściwie poniekąd, przed rozpo- 
cręciem niniejszego listu powinieniem 
uskutecznić prezentację mojej osoby, 
jak przystało na człowieka wtylegię- 
tego, któren tylko przez pogardę dla 
spraw doczesnych nosi dziurawe bu- 
ty i takoweż spodnie. Otóż mam za- 
azczyt oraz, że się tak wyrażę, przy- 
jemność przedstawić się szanownym 
Czytelnikom: jezdem Feliks Śruba, 
bezrobotny od urodzenia. 

Faktycznie pomysł napisania ni- 


nicjszej korespondencji nie powstał 
w mojej, że się tak wyrażę, głowie, 
Czyliż, detalicznie rzecz biorąc, gał- 
kowatym wyrcatku kręgosłupa. Przy 
czynił się do tego owszem, zasadni- 
czo, pan redaktor Szerszeń, któren 
między naszą pakę lubi zachodzić, 
wysłuchiwać co bractwo balaka, a 
potem robi z tego poniekąd feljeto- 
ny. 

Otóż onegdaj pozawczoraj (wyra- 
żam się na temże miejscu po dzien- 
nikarsku) spotkałem się oko w oko 
z panem Szerszeniem i walę z miej- 
sca 

— Sługa dla pana redaktora! 

— A, pan Śruba, jak się macie, co 
słychać? — ucieszył się redaktorzy- 
sko — Czy macie już jaką pracę? 

— Faktycznie mam, panie redak- 
torze. 

— No, to chwała Bogu, a jaką? 

— Ciężką poniekąd: szukam 
za jeee ci! 

— Z was zawsze kawalarz panie 
Śruba — mówi redaktor. — Możeby- 
ście tak coć napisali do naszego pi- 
sma, ha? Może równie lekko piórem, 
jak językiem, władać potraficie. Coś 
ożyciu bezrobotnych: nas troje, 
stosunek do żydów. Coś 
z tej materji. 

— Placzego nie? Zrobi się! — przy 
rzekłem, to jest poniekąd obiecałem 


solennie. 

Więc też, jako człowiek ceniący 
swcje słowo, pisanie owe niniejszem 
uskuteczniam. 

Najpierw więc, według życzenia 
pana redaktora, coś na temat: „n a s 
tode 

Ma się rozumieć: ja (to jest wyżej 
wymieniony Feliks Śruba), lat 30, 
żona Franka, regularna  praczka i 
mistrzyni ceremonji przy maglu, lat 
27 i syn Antek, młodszy kolporter 
„P.K."*, lat 8, ale... niebawem, że tak 
powiem będzie nas już czworo. W 
wolnych chwilach, to jest owszem, 
zasadniczo, przez cały dzień bijemy 
solidarnie bryndzę a wieczorem, dla 
rozrywki, słuchamy, jak bida piszczy 
i kiszki czyliż poniekąd jelita mar- 
sza żałobnego grają. Tyleż o nas. 

Co się zaś tyczy żydów i naszego 
do nich stosunku to się tak jednem 
słowem opowiedzieć nie da. Wyczer- 
pujących w totej materji wyjaśnień 
może udzielić P.T. Czytelnikom od- 
nośny posżerunek policji czyliż służ- 
by bezpieczeństwa. 

Wiadomo ma się rozumieć: plemię 
parszywe, szachraje, pijawki naszej 
krwi — jednem słowem: cholera, 
dżuma, tyfus brzuszny, febra abisyń- 
ska i wogóle! 

Gdzie człowiek się ruszy po jaką 
robotę, to mu odpowiadają, że niema 


miejsca. Dlaczego niema miejsca? 
Bo są tam żydy! Z Niemiec, Auatr ji, 
Szwajcarji i inszej Holandji ciąg + 
do Polski całemi kupami i zapycha- 
ja wszystkie wolne miejsca. A naj- 
jaśniejszy to pieron!.. Faktycznie 
człowieka djabli żywcem biorą, gdy 
na to wszystko patrzy i poniekąd ob- 
serwuje. I jaki taki ciemny szabes- 
goj uważa sobic za obowiązek oraz 
powinność zanieść do parchatego Sru 
ln swój ciężko zapracowany grosz. 
Codzień zrana przed każdym żydow- 
skim sklepem czekają cierpliwie i w 
wielkiem skupieniu ducha nasze ku- 
moszki, aż jaśnie parch raczy drzwi 
otworzyć. Napisałem umyślnie i zgo- 
ła celowo „kumoszki', bo słowo to, 
jak tłumaczy pan redaktor Szerszeń, 
pochodzi faktycznie od tego, że cha- 
dzają ku Moszkom. 

Tyleż o sprawach tych ogólnie. 

Na przyszły raz, to jest owszem 
za 2 tygodnie rozpiszę się na ten te- 
mat szczegółowo  czyliż detalicznie. 
Narazie żegnam państwa Czytelni- 
kowstwa, a przy sposobności ośmie- 
lam się postawić definitywne pytanie 
w sprawie formalnej: może Państwa 
słyszeliście o jakiejś wakującej po- 
sadzie, czyliż stanowisku dozoroy, 
wentualnie inszego dygnitarza? Bar- 
dzo byłbym, że tak powiem, zobo- 
wiązany... 


4% 


„POLSKA 


IG ASEAM 


Żądamy calkowitego odżydzenia Polski. 


Żądamy upaństwowienia wielkokapitalis: 
żądamy natyehmiastowego zakazu wyw: 


Stawiamy na kartę praeniącega Polaka. 


GRABARZE 


Minął jeden pełny rok od chwili 
wprowadzenia w naszym piśmie sta- 
łej rubryki pod powyższym tytulem. 
Patrząc z oddali na minione miesią- 
ce stwierdzamy z zadowoleniem, że 
pomysł nasz był dobry. Nie chodzi 
nam w tej chwili o uznanie i zwięk- 
szoną poczytność pisma. „Polska 
Karta“, jako organ czysto polski, 
walczący zdecydowanie z obcym ży- 
wiołem w Polsce, zdobyła sobie u- 
znanie i liczne zastępy stałych pre- 
numeratorów. Wystarczy stwierdzić, 
że w tym czasie nakład powiększył 
się pięciokrotnie. To jest fakt! Ale 
również prawdą jest, ge dzięki „Gra- 
barzom'* nie jeden polski grosz, nie 
jedna złotówka popłynęła do polskie- 
go przemysłowca, wytwórcy, rze 
mieślnika i kupca, że dzięki naszej 
krytyce utrzymał się w pracy, albo 
pracę otrzymał nie jeden Polak. Te- 
go nie da się ukryć ani zaprzeczyć. 

W „Grabarzach" znaleźli się boga- 
ci i biedniejsi, Znaleźli się uczeni i 
Jfabcci. Nie wybieraliśmy i nie 
oszczędzali nikogo. Staraliśmy się 
jednak zawsze pisać prawdę bez- 
względu na to, czy to się komuś 
podoba. Traktowaliśmy tę sprawę i 
będziemy” traktować 


Jęzków. Nie myślcie 
rawa. Mówić komuś o jego obo- 
wiązkach narodowych to rzecz nie- 
popłatna i niebezpieczna. Nawet wte- 
dy, gdy ludzie zdają sobie sprawę ze 
swego postępowania, oburzają się, 
bo „o nim się pisało, a nie o drugim: 
sąsiedzie, znajomym lub krewnym, 
który jest większym żydofilem, gra- 
barzem'. Nic nas jednak, ani groź- 
by, ani szykany nie złamało i nie zła- 
mie, wierni swym zasadom będziemy 
nadal pracować i do współpracy wzy- 


wamy wszystkich uczciwych Pola- 
ków. 

KATOWICE. Rozpanoszeniu się 
żydów w Katowicach i wogóle na 


Śląsku dopomogły trzy czynniki: 1) 
tolerancja narodowa, która dopro- 
wadziła do tego, że w tym czasie, 
kiedy lud śląski szedł z bronią w rę 
ku walczyć o wolność, żydzi maso- 
wo osiedlali się na Śląsku, 2) dzięki 
naiwności i poparciu chrześcijan, o- 
raz 3) faworytowania żydów przez 
wielki kapitał. 

Sprawą nieszczęsnej tolerancji na- 
dającej równouprawnienie żydom, a 
tem samem dopuszczenie ich do de- 
cyzji o sprawach naszych, oraz spra- 
wie spolszczenia wielkich kapitałów, 
zajmujemy się na innem miejscu. W 
„Grabarzach* zamieszczamy tych 
wszystkich Polaków którzy popiera- 
ją żydów przez kupowanie u nich to- 
warów. Na dziś ograniczymy się do 
wymienienia kilku tylko, którzy ma- 
terjały budowlane  zakupują u ży- 
dów, chaciażby z korzyścią dla siebie 
mogli je nabyć u chrześcijan. 

Pan Chojnacki, urzędnik Koncer- 
nu Węglowego, zakupił materjał bu- 
dowlany w żydowskiej firrmie Świę- 
tochłowicki „handel drzewem*. 

Pan W. Wypiór, gospodarz z Bry- 
nowa zakupuje materjał budowlany 
także w powyżej wymienionej firmie. 

P. Macheta Jan, stolarz, zaópatru- 
Je się w okucia do okien, drzwi i me- 
bli u żyda przy ul. Marjackiej. 

Ostrzeżenie! Podajemy do publicz- 
nej wiadomości, że fma Nebel, húr- 
townia mięsa przy rzeźni, jest wła- 
snością żyda. O polityce uprawianej 
przy sprzedaży mięsa wiele można 
byłoby napisać, wstrzymujemy się 
niu nie będzie już zachodziła potrze- 
ba zajmowania się szczegółami, gdyż 
nikt z Polaków nie będzie chyba na- 
dal żyda popierał. 


PIOTROWICE, śląsk Górny. Pan 
Frydek, członek Czerwonego Krzyża, 
materjały budowlane zakupuje u ży- 
da Sznajdra w Ochojcu, mimo, że na 
miejscu ma dwie firmy chrześcijań- 
skie. 

Pan Mizia, piekarz z Ochojna po 
mąkę na wypiek chleba jeżdzi aż do 
żyda w Sosnowcu. 

SOSNOWIEC. Wiele jeszcze towa- 
rów musi kupiec Polak brać od ży- 
dów, chociaż codzień wzmaga się 
świadomość i kupcy w miarę możno- 
i uniezależniają y 
takie artykuly, zwłaszcza skartelizo- 
wane, że trudno narazie ominąć ży: 
da, ale przy porozumieniu i dobrych 
chęciach i tę przeszkodę udaje się o- 
minąć. Trzeba tylko chcieć. Trze! 
walczyć o wyzwolenie się z macek pi 
lipa żydowskiego. Polskie chrze: 
jańskie kupiectwo w olbrzymiej wi 
kszości walkę już rozpoczęła i zwy- 
cięży. Są wprawdzie jeszcze nieliczne 
jednestki wśród kupców, którzy bez- 
myślnie żydów popierają, jak p. Zom- 
mer, z ul. Staszica, który nawet pi- 
wo do sprzedaży bierze z żydowskie- 
go browaru „Korona“. Nie go to ni 
wzrusza, że żyd dostarcza mu piwo 
w czasie nabożeństwa w niedzielę i 
święta, że żyda bogaci. Takich jest 
kilku. Miejmy jednak nadzieję, że 
są to ostatni przedstawiciele gasną- 
cego świata, 


Zima sie 


Zbiża się zima, wróg bezrobo- 
tnych polskich nędzarzy, broniących 


się przed zliwą zjawą, resztka 
mi swych sił. „Może jeszcze będzie 
ciepło, może zima późna będzie w 


tym roku" i t. à., pociesza się armja 
biedoty, niedostatecznie zabezpieczo- 
nej przed skutkami przyszłych śnież 
nych zamieci i ostrych mrozów. Naj- 
bardziej dawać się im będzie we zna- 
ki brak opału ciepłej odzieży i po 
wnej strawy. Wynędzniały, wyczer- 
pany ciężką pracą i wieczną walką 
o chleb zużyty „szary człowiek" bę- 
dzie mial ciężko przeżyć zimę, która 
z każdem dniem jest mu „bliższą' 
której nie będzie mógł przeszkod.: 
w jej zachłannych zbrodniczych instyn 
ktach chyba jedynie zmianą porządku, 
przebudową tego świata bogaczy i nę- 
dzarzy Ale aby to zrobić potrzeba 
nietylko rozumu, a także odrobinę 
szczerych z serca wypływających 
chęci, ludzkiego rozrachunku z za- 
twardziałem sumieniu odpornem na 
nędzę i niedostatek drugich. Trzeba 
zrezygnować koniecznie z nadmiarów 
materjalnych zdobytych w nieuczci- 
wy sposób na korzyść „własną“ i tam 
tych upośledzonych „szarych ludzi“. 
Domaga się tego nakaz chwili i prze 
błyski błyskawic zwiastujących hl 
kość szalejącej burzy w ich sercach. 
Równowagę społeczną należy zapro- 
wadzić nie półsrodkami  pełnomo- 
cnictw, ustaw, oraz stwarzaniem CO- 
raz to nowszych ciężarów, lecz ra- 
dykalnem szybki”m jak piorun cię- 
ciem wymierzonym w skomplikowa- 
ny ustrój skartelizowanego kapitału, 
który swą zachłanną i egoistyczną po 
lityką doprowadził do niebywałego 
napięcia życie polityczne i gospodar- 
cze. Ale niestety, naszych polityków 
nie stać na ostre cięcia. Doprowadza- 
ją życie „szarego człowieka“ do krań 
cowości, ale aby zrównowarzyć jego 
niesprawiedliwość wykluczają krań- 
cowość i radykalizm. 

Dlaczego? odpowiedź jest jasna i 
zrozumiała. Radykalizm zastosowa- 
ny obecnie musiałby przedewszyst- 
kiem uderzyć wszechwładną „górę“, 


cznych przedsiębiorstw żydowskich i zagranicznych. 
tia polskich pieniędzy da Palestyny. 


NAWARZYCE, pow. jędrzejowski. 
Gospodarze Nawarzyc, Ignacy Beka- 
larz, Ignacy Jabar wszelkie artyku- 
ły spożywcze i odzieżowe zakupują 
u żydów. Na zwróconą uwagę odpo- 
wiadają, że ojciec i dziadek kupował 
u żydów, więc i oni kupują. O tosy 
Polski niech się inni troszczą"... To 
też zapytujemy: czy Rodacy zdają 
sobie sprawę kto są ci „inni 
dzi! Tak ci żydzi, których popierał 
dziadek, ojciec i wy popieracie. Oni 
doprowadziłi do tego, że bracia wasi 
na v si dzielą zapałkę na cztery czę- 
na paczkę tytoniu składa się 
kilku że nafty i soli rzadko używa, 
a cukru używają tylko na wielkie 
święta, że dzieci polskie nie mogą się 
uczyć i Ed. WD. 

(Gospodarz Józef Wieczorek, nie- 
tylko artykuły spożywcze, ale wszel- 
kie sprzęty rolnicze zakupuje u ży- 
dów. Ubranie daje szyć żydowi. na- 
wei skarpetek nigdy nie kupi u Po- 
laka. 

JĘDRZEJÓW. Szymon Wiceluński, 
nauczyciel szkoły dokształcającej, w 
obecności 46 słuchaczy polecił zaku- 
pywać materjały piśmienne u ż 
Na zwróconą mu uwagę przez jedne- 
go z uczni, że są przecież chrześ 
kie skłepy, odpowiedział: „m. 
do żyda i basta”. Wielomówiące 
spojrzenie 


do milczenia, al 


sio, resztę uczni 


między sobą kilkakrotnie wymienili 
piekące pytanie: „ile prowizji otrzy- 
mał pan wychowawca od żyda, że po- 
niża się do tak wstrętnej roli naga- 
niacza ?" 


zbliża... 


której nikt niema odwagi i chęci ru 
szyć. Myśleć formułami ra 
e przez jszy ogół 
h Polaków za nie tali, a zbro 
za wykroczenie przeciwko pa- 


mowi i prawomyślności. A 
czy teraz, zadajmy sobie pytanie, 
jest zgodne z etyką . kulturaluego 


świata, by jeden człowiek stworzony 
tą samą ręką Boga co inni, opływał 
w dostatku i dobrobycie a miljony 
żyły w nędzy i w niedostatku. I czy 
jest zgadne z patrjot. i prawomyślno- 
ścią, aby jednostki, powodując się 
chęcią zdobycia jaknajwiększych zy- 
sków zamykały kopalnie, fabryki wy 
rzucając i skazując na powolną, 
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śmierć głodową, tysiące istnień łu- 
dzkich, mających to sama u- 
stanowione przez Boga prawo do 
życia, co oni. Zbrodnią jest również 
uby w takim ośrodku przemysłowym 
Sosnowiec ludzie byli zmuszeni 
żyć w norach jak krety. Razem z po- 
tężnymi gmachami wyrastają, z tą 
tylko różnicą. nie na ziemi a w zie 
mi, lepianki sklecone z drzewa gliny 
i darni. Postała już w ten posób mię- 
dzy Niwką a Dąbrową Górną osada. 
wykolejeńców życiowych, smutny: 
ofiar wy międzynarodowego 
kapitału z wygłądu i z strukturalnej 
budewy lepianki tych „polskich mu- 
nów* przypominają osiedla dzi- 
szczepów afrykańskich. Nic też 
go. iż jakiś dowcipniś ochrz- 
cil ją ironicznie, polską Abisynją. Ży- 
: tej środkowo-euro- 

kiej abisynji, to jedno pasmo u- 
czeń i cierpień. Element głównie 
Wyrzuceni z kopalń Fran- 
ki z braku mieszkań 
trudności ukają- 
„stanowiska 
wynajęcia ja- 


kiegokolwiek mi nia zmuszeni 
byli zamieszkać w ziemi, w ciuplach 
w. ziemlankami. W  grusliczych 
tych dziurach pełnych  wyziewów 


rozmaitych gazów ziemnych, razem 
z szczurami wychowywał i rozwijał 
się będzie z korzyścią dla państwa i 
snoleczeństwa, młody obyw: 


ZAWIADOMIENI 

Członków N. S. P. M. W. gaw 
mia się, że w niedzielę dn. 11 
pada b. r. odbędzie się o godz iej 
popoł. w sali „Domu Katolickiego" 
w Sosnowcu, przy ul. Prez. Moście- 
kiego, zebranie członków. 

Zarząd Grupy. 


POLSKĄ KARTĘ! 


PRACOWNIA OBUWIA 
Stanisława WOJSY 


Sosnowiec, Piłsudskiego 74. 


stale na składzie obuwie dzie 


p. 
cinne i śradniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa. 


Robota solidna. Ceny niskie 


KALENDARI * 
INFORMATOR 


„Polskiej Karty“ 


winien sie znaleść w każdym 


polskim domu 
Egzemplarz pojedynczy 70 groszy, — 


50 esz. 25zł 


20 egz. 12 zł. 
KONTO P-K.O. 304-077 


a Polscy nędzarze, łączcie się przeciwko obcym bogaczom ! sama 


Za wyd. i red. odp. Józef Kojder 


Drukarnia L. fronusle, dzlerławce 1. Rómalski. 


